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5 ^ . 0 ^  ,W M edjolanie, na

ea o s z c z ę d n o ś c i .
d°-Cl PadłoQ£ ^ m , kongresie oszczęd­

n i  każdeg0 ri icn 3 i ^ ° . par
gitJ le naród, u ■ Posw‘?cd>' 
w' e idei ^ rozwazaniu i propa-

A  była  to  

Pown'°Cle P° ra ku temu nai'
nadZeiłl tego Jtinna atrr>osfera, w  naj- 

^l0ralnem3 °~  3 2naczeniu, ciążyła
-ar°dów. q  1 1 ,§°spodarczem  życiem  

, . m i t " ?  10na’ ograniczana w

swy ch p ° tr f e'^nym chciała sobie niejako
d°li ; .haustem powetować lata nie- 
lekkomyl tatku i niepomna jutra z 
^Tdoiby/ r° zrzutnością starała się 
PWegQ )ak na)większą ilość —  w ąt- 
chwili L- r̂Zê ażnie — zadowolenia z 
k° iedn leM,Cei- Znikła z życia nietyl' 

r°^ a g  k ’ ~~ ale 1 sPo!eczeństw
ności j 1’ ,^d3Ca synonimem oszczęd- 
tkkom,/i ,ei, ,m*eisce królow ać poczęły 
St̂ tm osd’ będąca jej przeciwierr

Cze *
W e i ? Ze, Za  ̂ Jest ta oszczędność, k"J flżień : - j

ma*
tnyg J az>cń jedfJ  La US/L/ .̂UI
SU Czy • 1 _m y poswięcic
^pst^yem n}0Ze identyczną jest ze 
s t ^ e m  w °?miesz;anem w  bajce, pięt 
S3 0 jest b e z J B y naim niej. Skąp 
0  S° fakt u zadow oleniem  z
*>ei!1CZę,dnośćU bezcelowego posiadania. 
b-ln’ św i,j êst m ądrem , roztrop- 
ck111 dóbr ° mei?  celu rozporządza­
li ?^nie orTł 'kv* sposób, by one ra_

tr' J y nietylkonif  ■’ SWe zadania’ sPei‘rze. y jko  dzis, aIe jutro i poju-

b ę d S zyły • 2apasy' z k tó ry ch
nn mozna w  chw ilach, gdy 

n leci w  l  dbbr dla nas lub dla 
Ŝ d n o ś 'ć C U3tanie Mb zmaleje.

nich w yd atk ó w , um iejętności p rzezor­
nego postępow ania a wreszcie syste­
m atyk i życia codziennego. O szczęd­
ność to n ie tylk o  cnota, ale i źródło 
cnót, to szkoła silnej w oli, przezorne­
go, przew idującego rozum u, to am bi­
cja i godność jednostki, to  jej dążenie, 
aby nie stać się ciężarem  społeczeń­
stwa w  czasie zm roku własnego ż y ­
cia. K orzyśc i m aterjalne zaś płynące z 
oszczędności polegają na zdobyciu re­
zerw y pieniężnej, z której m ożem y 
czerpać w  razie koniecznej a tak czę­

sto nieprzew idzianej potrzeb y.
A le jeszcze w iększe jest znaczenie 

oszczędności natury społecznej i o g ó l­
no - gospodarczej. D rogą oszczędności 
przez najszersze sfery, ch oćby naj­
drobniejszych kw ot, budują się kap ita­
ły, dając m ożność państw u, sam orzą­
dom i in icjatyw ie p ryw atn ej należyte­
go ich rozprow adzania i zużytkow an ia  
a co zatem idzie, zasilania kredytem  
tych  dziedzin życia  gospodarczego, 
które go istotnie najbardziej potrzebu­
ją. Zasob y pieniężne pow stałe drogą

%  ostatniej chwili.

Treść francuskiego planu
w sprawie bezpieczeństwa i rozbrojenia.

c 9 SzCZpdnJ'e'St rCmva? a-
h en'e nier,.ii.SC ma podstaw ow e zna- 
w ^ c z e L i 0 d/ a .u b ezp ieczen ia  by- 

pożenią jednostek, ale i dla
y] .^ °żn a l 3 nego dobrobytu  kra- 
U°*0nycb miaM tw ierdzić , że od sum 
ki Samod>*°^ZCẐ dn°M i zależy żarów - 
ds ’ łego s? n° sd. gospodarcza kraju ,

kt i i arodow ^ OŴ 0 na t£rCnie m i? 'm ie«- rk Klasycznym na to  przy 
> |,n  ̂ pejn i rancja, k tóra już przed 
to nardri"1 kcic bankiera świata, 
j? 2̂ inięty ’ Posiadający tak wybitnie 

a*|cUzj oszczędności jak

Stye atastr0 fie ™ k;lkunascu ^ t  

V|?ks?y,C' l  § °sP°d

Paryż. (P A T ). Agencja Havasa po­
daje w  ogólnych zarysach francuski 
projekt rozbrojeniowy zakomuniko­
wany wczoraj Izbie przez Herriota.

Francja zgadza się w określonym  
terminie zredukować czas trwania służ 
b y wojskowej dla wszystkich gatun­
ków  broni lądowych, stacjonowanych 
w metropoli pod następującemi warun 
kami:

1) wszelkie formacje oparte na 
innych zasadach jak np. Reichswehra, 
zostaną rozwiązań^ a ilość policji we­
wnętrznej określona,

2) wprowadzona zostanie między­
narodowa kontrola, uprawniona bez­
względnie do badania stanu zbrojeń,

3) zawarte zostaną regjonalne pak­
ty wzajemnej pomocy uzupełniające 
traktat w Locarno. Do paktu należeć

będą wszystkie państwa europejskie. 
Ujęty on będzie w taki sposób, by 
przewidziana łączna siła zbrojna stano 
wi’ , wystarczające zabezpieczenie 
przed napadem. Powyższa siła zbroj­
na składać s'ę będzie z pierwszych od­
działów poborowych w ykw alif kowa­
nych, mogących stanąć w każdej chwi 
li do dyspozycji i rozporządzających 
pelnem uzbrojeniem,

4) Stany Zjednoczone udzielą gwa  
rancji bezp eczeństwa wedle swego u- 
znania,

5) państwa, należące do Ligi N aro­
dów zobowiązane będą wypełnić 
wszystkie warunki art. 16 paktu,

6) wszystkie państwa przystępują­
ce do paktu zgodzą się bezwzględna 
na arbitraż.

2y • ““ c wojennej odbudować 
'e eoc~„darcze i stać się naj-r*

S*e . ^ tro fle

ty T.Oszc>pj ^  f 'nansową E u ro p y .
>ndvi, -2? 11'3 pMną zarówno ko- 

sty* i zaś • ’dualne jak i ogólne. Ko- 
teX)y natur" yw,dualne są z jednej 
W  ej. K r̂ aramej, z drugiej ma_ 
d Irabiani u ° ^ ySC1J moralne polegają na 

^  poWst )ednostce silnej woli 
rzymywania się od zbyt-

Minister spraw wewn. Rzeszy Gayl
o reformie knnstytucj‘5 v? Niemczech.

Berlin. (P A T ). N a  dorocznym ban- j sunięc em zbędnych władz zostały już 
kiecie prasy berl ńskiej, wydanym  na zakończone. D otyczy to przedewszyst- 
cześć rządu niemieckiego, minister | kiem władz skarbowych i administracji 
Gayl wygłosił dłuższe przemówienie, j pocztowej.

C o się tyczy właściwych zmian kon 
stytucyjnych, m inster zapowiedział, 
iż nie jest zdecydowany jeszcze, w  jaki 
sposób rozbudowany ma być ustrój 
parlamentarny Rzeszy: czy przez roz 
szerzenie praw Rady państwa, czy też 
przez powołanie Izby, złożonej z re

Stanf.C*s*a wiadomość.
j> n|slawó
K0z" ‘* wow’ dn'a  29 października, 

p s k j  : Z y  s‘ ? w naszem  mieście po- 
l  V  n° ę z eśnie u k a z a li się notat

/godniku „Zjednoczenie1', ja-
H 0 1 -  CNV° ' - w ^ -  -;rai *- '''Cda stanisławowski p. 
inf 1'Vô ski.liraia|;OWanv w °;c w o Ja  sta 
§0° rfllacji 7 '• V''.ia*! -mość ta. v.ed!e 
czv 0r(',^ a3 ?§niętych przez nasze- 
^ i k ó w  'n,denta u miarodajnych 

’ okazuje si, nieścisła.

pośwęcone planom reform y Konstytu 
cji i ustroju Rzeszy. Minister zazna­
czył, że wszystkie zamierzenia rządu 
dą w kierunku rozbudowy dotychcza 

sowego stanu, a nie w kierunku tw o­
rzenia zasadniczo nowych reform. 
Zwłaszcza nie zamierza się ograniczać 
suwerenności poszczególnych krajów  
związkowych, n‘e planuje się żadnych 
nowych podziałów Niemiec, na kraje 
lub prowincje. N ow e uregulowanie 
stosunku do Rzeszy jest niezbędne je­
dynie w  Prusach, stanowiących 3/5 ca 
łej Rzeszy, gdzie przee wstawiają się 
sobie dwa rządy. Ogłoszenie wyroku  
przez trybunał lipski zawiera zarodek 
nowych konfliktów które muszą być 
drogą reform jak najprędzej usunięte, 
dla uzyskania jednolitej l nji polityki 
Rzeszy j Prus. M ówca zapowiedział na 
stępnie zmiany w rozrachunkach fi­
nansowych pomiędzy krajami zw ąz- 
kowemi i Rzeszą, co da się uskutecz­
nić bez dokonywania zmian w  Kon­
stytucji. Prace przygotowawcze nad u~

prezentantów kół zawodowych wzgl. 
przez połączenie obu tych koncepcyj. 
W  każdym razie władza wykonawcza  
musi być niezależna od kryzysu parla­
mentarnego. N astępne minister zapo­
wiedział zmianę prawa wyborczego w  
tym kierunku, iż przewiduje się pod­
niesienie cenzusu w ’eku biernego i 
czynnego prawa wyborczego o pięć 
lat. Niemożliwe ma być pozatem roz­
bijanie się głosów na drobne, stron­
nictwa. Dalsze postępowan‘e rządu nie 
mieckiego zależy od rozwoju sytuacji 
wewnętrzno - politycznej w najbliż­
szych tygodniach i miesiącach. Jedno 
wszakże jest pewne, że rząd nie zre­
zygnuje nigdy z reformy.

zbiorow ej oszczędności społeczeństw a 
są podstawą i źródłem  długoterm ino­
w ego kred ytu , k tórego  potrzebę tak 
silnie odczuw ają niem al w szystkie o r­
ganizm y gospodarcze.

O becny k ryzys gospodarczy u w y­
puklił jeszcze bardziej znaczenie cz yn ­
nika oszczędności i podniósł cnotę 
oszczędzania do poziom u nakazu ka­
tegorycznego. K ry z y s  gospodarczy jest 
zjaw iskiem  przejściow em  i do w alki 
z nim pow ołany jest n ietylko  R ząd  
ale i społeczeństw o, które przez g ro ­
m adzenie oszczędności, przez w spół­
działanie czynne w procesie kap itali­
zacji łagodzi n ietylko  skutki kryzysu , 
ale stw arza podstaw y ekspansji gospo­
darczej, k tóra  musi nastąpić po lik w i­
dacji przesilenia.

Propagow anie idei oszczędności w  
chw ili obecnej może się kom uś, nie 
patrzącem u w  głąb tego problem u, 
w yd aw ać czcm ś nie na czasie, czem ś 
niem ającem  dziś szans realizacji. T a k i 
pogląd jest oczyw iście fa łszyw y. Je st 
bow iem  faktem  niezbitym , że każda 
skala zarobków  pozw ala na ułożenie 
budżetu w  ten sposób, b y  pew ną, m i­
nim alną choćby kw ócę, zaoszczędzić. 
C i, k tó rzy  m ów ią dziś, że zarobki ich 
nie pozw alają na oszczędzanie, z pew ­
nością m ów ili to samo przed rokiem  
lub dw om a laty , gdy skala ich zarob­
k ó w  była  w yższa. G d y b y  jednak w ó ­
wczas potrafili się byli zdobyć na w y ­
siłek w  kierunku ograniczenia zbęd­
n ych  w yd atk ó w , dziś p rz y  zm niejszo­
nym  zarobku ograniczanie potrzeb 
b yło b y  złagodzone rezerw ą w  postaci 
zaoszczędzonego kapitału . Jasnem  jest, 
że oszczędności nie m ogą b yć  dzisiaj 
takie jak w latach norm alnych. A le 
m am y w  Polsce trzydzieści m iljon ów  
ludzi. G d yb y  każd y grosza jednego 
dziennie od łożył, tw o rz y ło b y  się m ie­
sięcznie kapitał przeszło  m iljona zło­
tych .

Z  tych  to  pow od ów  należy przez 
um iejętną propagandę budzić i ro zw i­
jać w  dalszym  ciągu m yśl oszczędno­
ści w szystkich  w arstw  społeczeństw a. 
Propaganda idei oszczędności jest ró w ­
nocześnie propagandą o  w yb itn em  ogól 
no - państw ow em  znaczeniu.

I jeszcze jeden m om ent. P raw d zi­
wie racjonalne oszczędzanie nie może 
polegać na grom adzeniu oszczędności 
w  siennikach, skrzyn iach  i szafach. B y 
oszczędzony pieniądz spełnił swą rolę, 
musi iść w  życie, w spom agać to życie. 
M oże zaś to uczynić w ted y, gdy do­
stał się do banku czy  kasy  oszczędno­
ści, które skierują go na w łaściw ą 
drogę. Pieniądz u lokow any w  banJku 
przyniesie pożytek  składającem u, przy  
niesie p o żytek  w szystkim . W szak to 
jest jedyna droga, k tórą  bank może 
uzyskać kap itały , potrzebne na udzie­
lanie k red ytó w . C h ow an ie pieniądza 
w  d om ow ych  schow kach , to pozbaw ia 
nie się dochodu w  form ie procentu, 
to zarazem  w ydzieranie rzem ieślniko­
w i, ro ln ikow i, kupcow i, p rzem ysłow ­
cow i podstaw  istnienia, to niszczenie 
w arsztatów  p racy , to  pom nażanie 
rzesz bezrobotn ych  nędzarzy.
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Gabinet Rzeszy i rząd pruski obradują.
Dziś rozstrzygające konferencje.

Berlin . (P A T ). G abinet R zeszy 
obrad ow ał w czoraj przez cały dzień 
nad ustosunkow aniem  się daw nego 
rządu pruskiego, oraz nad zarządze­
niam i zm ierzającem i do stopniow ego 
zniesienia dualizm u m iędzy rządem  
pruskim  i R zeszy. W yn ik i obrad  na 
razie nie są znane. Z  kół po in form o­
w an ych  zapew niają, że przed rezulta­
tam i dzisiejszych rozm ów  prem jera 
B rauna z prezydentem  R zeszy H in - 
denburgiem , przy  k tó rych  ma b yć 
obecny kanclerz R zeszy von  Papen, 
gabinet R zeszy  nie u jaw ni sw ych  p o­
stanow ień. R ząd  R zeszy w  każdym  ra 
zie pragnie uniknąć w yd ania  now ego 
dekretu i ma oprzeć się na dotychcza­
so w ych  pełnom ocnictw ach  kom isarza 
rządow ego w  Prusach, oraz na dekre­
cie o przeprow adzeniu  oszczędności w  
adm inistracji.

Bezpośrednio po zakończeniu obrad 
gabinetu, kanclerz Papen p rzy jęty  był 
na audjencji przez prez. H indenburga.

Jednocześnie obradow ał gabinet 
pruski pod przew odnictw em  prem jera 
B iau n a . Ja k  w yn ika  z ogłoszonego ko­
m unikatu, rząd pruski in terw en jow ał 
u w łaściw ych  czyn n ik ó w  R zeszy w  
tym  kierunku, aby nie podejm ow ano 
rozstrzyga jących  decyzy j w  sprawie 
ew entualnych zm ian w  adm inistracji 
pruskiej bez uprzedniego porozum ie­
nia się z m iarodajnym  rządem  kra jo 
w ym . Podstaw ę do tego porozum ienia 
stw o rz yć  m a dzisiejsza audjencja u pre 
zydenta R zeszy . W  kolach  zbliżonych  
do rządu pruskiego panuje przekona­
nie, że daleko idący plan rządu R z e ­
szy, znrierzający do połączenia m ini­
sterstw  pruskich  z odpow iedniem i re­
sortam i R zeszy oraz zm niejszenie licz­
b y  m inisterstw  w  Prusach stanow i 
przysw ojenie sob;e przez R ząd  R zeszy

Niema „korytarza'* 
tylko Pomorze.

N o w y  Jork. (P A T .) A gencja praso 
w a „A ssociated  Press“  donosi, że prze­
stała u żyw ać nom enklatury „ k o r y ­
ta rz "  dla określenia pew nej prow incji 
polskiej, k tórą  odtąd nazyw ać będzie 
Pom orzem . D o decyzji agencji p rz y ­
cz yn iły  się liczne listy, o trzym yw an e 
od czytelniKÓw polskich, k tó rz y  naz­
w ę „ k o ry ta r z "  iako w ym yśloną przez 
N ie m có w  dla celów  swej propagandy, 
uw ażali za obraźliw ą.

D ecyzję swą, zm iany nom enklatu­
r y  „k o ry ta r z "  na „P o m o rz e ", A sso­
ciated Press uzależniał od tego, jakiej 
nazw y u ż)w a  departam ent stanu. G d y  
z W aszyngtonu nadeszła in form acja, 
że departam ent stanu nazw y „ k o r y ­
tarz"^ nie używ a, agencja zm ieniła swą 
nom enklaturę.

Sen. Borah o kryzysie.
N o w y  Jork. (P A T .) Senator B o ­

rah, k tó ry  podczas obecnej kam panji 
w yb o rcze j nie ośw iadczył się ani za 
•kandydaturąH oovera, an, za w yborem  
R oosevelta , poniew aż nie zgadza się 
na program  obu stronnictw  co do znie 
sienią prohioicji, —  w ygłosił w  stanie 
Idaho m ow ę polityczną, w  której po­
tęp ił dom agania się w eteranów  v  o jn y 
św iatow ej w  spraw ie w y p ła ty  t. zw. 
bonusu. Senator B orah  stw ierdził, że 
o trzym ali oni od czasu zaw arcia poko 
ju  od rządu am erykańskiego  już 6 m i­
liard ó w  dolarów .

M ów iąc o p rzyczyn ach  kryzysu , 
senator B orah  ośw iadczył, że w  g łó w ­
ne mierze w inni są tem u sami miesz­
k ań cy  Stanów  Z jedn oczon ych , k tó rz y  
poch ow a’ i pieniądze, zam iast puścić ,e  
w  obieg. B orah  oblicza pieniądze znaj­
dujące się w  u k ryciu  na sumę trzy  i 
pół m iljarda dolarów .

suw erennych praw  Prus, przysługu ją­
cych  wedle w yro k u  lipskiego, w yłącz­
nie danem u rządow i Brauna.

B erlin . (P A T ). W  połow ie listopada

zapow iedziane są oficjalne w iz y ty  kanc 
lerza R zeszy w  stolicach w iększych  
kra jó w  zw iązkow ych , a szczególnie w  
D reźnie, Stuttgarcie i Karlsruhe.

Głosy prasy berlińskiej.
B erlin . (P A T ). Ż y w o  kom entuje się 

tu ostatnie p ro jek ty  rządu R zeszy w 
spraw ie now ego uregulow ania stosun­
ków  w  Prusach.

Prasa dem okratyczna n azyw a w czo 
rajsze oświadczenie rządu pruskiego 
protestem  przeciw ko zam iarom  rządu 
R zeszy. Szczególnie zdecydow ane sta­
now isko z a jm u e  prasa baw arska, k tó ­
ra pisze, że przeprow adzenie tak zw a­
nej re form y R zeszy drogą unifikacji 
m inisterstw  w  Prusach, doprow adzi 
n iechybnie do now ego kon flik tu , k tó ­
ry  znow u oprzeć się będzie musiał o 
tryb unał stanu w  Lipsku. W  reform ie 
tej upatruje się niebezpieczeństw o dla 
federalnego charakteru  R zeszy. Prasa

przypom ina p rz y  tej okazji, iż w  me- 
m orjale, w ręczon ym  przez prem jera 
baw arskiego H elda kanclerzow i Pape- 
now i, B aw arja  uzależniła sw oją apro­
batę zm ian w  Prusach, od zagw aran­
tow ania jej autonom ji.

Prasa nacjonalistyczna stara się 
przedstaw ić plan rządu R zeszy co do 
objęcia poszczególnych m inisterstw  
pruskich  przez m inistrów  R zeszy bez 
teki, jako zarządzenie zm ierzające je­
dynie do ustalenia jednolitej lin ji poli­
ty k i R zeszy  i Prus a nie do zrealizo­
wania unji personalnej, na co niezbęd­
ne są specjalne u kłady m iędzy krajam i 
zw iązkow em i a Rzeszą.

List prezydenta Sejmu pruskiego
do Hindenburga.

B erlin . (P A T ). Prezydent sejmu 
pruskiego K errl w ystosow ał, wedle do­
niesień „D eutsche Z tg .” , list do prez. 
H indenburga, zw racając uw agę, iż 
źródłem  obecnej sytuacji w  Prusach 
jest uchw ala, pow zięta z in ic jatyw y 
poprzedniego rządu centrow o - socjal­
dem okratycznego przez sejm pruski w  
spraw ie zm iany procedury w y b o ró w  
prem jera pruskiego. K errl dom aga się

od prezydenta H indenburga restytu o­
wania w  drodze dekretu poprzedniej 
procedury, polegającej —  jak w iadom o 
—  na w yborze prem jera zw yk łą  w ięk­
szością w  drugiem  głosow aniu. K errl 
zapew nia, iż sytuacja m ogłaby w ó w ­
czas być rozw iązana, gdyż do w yb o ru  
now ego prem jera Prus w  obecnym  
sejmie pruskim  istnieje dostateczna 
większość.

I .  A d m in is tr a c ja :
Dochody

P rezyd . R zp lite j 179-^9° 
Sejm  269.3 10
Senat 7-0 5°
N . I .  K . I 4 3 Ó 00
Prezydjum  R . M . 1 -7 5 °  
M . spr. zagr. 14 ,561.200  
M . spr. w ojsk. 2,407.300 
M . spr. w ew. 22 ,801.380  
M . skarb  1.12 3 ,3 9 5 -3 6 ° 
M. spraw iedl. 69,274.700 
M . ptz. i han. 15,032-300 
M . kom unik . 2,926.600 
M . roi. i .ref. r. 2 ,15 5 -7 ° °  
M . ośw iaty  3,814.600 
M. cip, spoi. 2 ,0 4 1 .5 ° °  
M . poczt i telegr. 6.690 
Fm er. i zaop. 50 ,20 0 .5°° 
R e n ty  inw . i pensje 
D ługi państw ow e
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00°
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iiarz-uW  dziale funduszów,
wością utw orzoną w  P1  ̂
dżetow ym  m a w p łyną° 
państw a:

re liJ X  s W °

pJMHWi. -OO’0°3
z państw , funduszu kredyt- 7'^QOfiC° 
z państw , funduszu gospoś-

Preliminarz budżetowy na r. 1933-34.
Prelim inarz bud żetow y* na ' 'rok 

1 933/34 opracow an y przez R ząd  a a- 
p rob ow an y przez Radę M in istrów  
przew iduje po stronie w yd atk ó w  sumę 
globalną 2 .4 4 9 ,8 9 7 .10 1 zi. —  zaś po 
stronie dochodów  sumę globalną 
2.088 ,999 .150  zl. N a  sumę w yd atk ó w  
składają się w yd atk i zw yczajne w  kw o  
cie 2 .369 ,952 .0 41 i w yd atk i n ad zw y­
czajne w kw ocie 7 0 ,0 4 1.14 0 , wreszcie

dopłaty do n iektórych  przedsiębiorstw  
i funduszów  państw ow ych  w  w yso k o ­
ści 9,904.000 zl. D och od y składają się 
z dochodów  adm inistracji z łotych  
1.30 9 ,18 0 .2 3 0 , w płat m onopolow ych  
6 6 1 ,17 1 .0 0 0 , z przedsiębiorstw  pań­
stw ow ych  102,647.920  i w płat fund u­
szów państw ow ych  16,000.000.

Poszczególne części budżetu przed­
staw iają się następująco:

s

Sesja parlamentu
skiego.

S o f ja. (P A T .) K ró l Borys 
sesję parlam entu, odczytując 
w  k tórem  w ym ienia pro jekT  ^  tt 
op racow an ych  przez rząd. ^
dotyczą przedew szystkiem  rtf f  
stem u podatkow ego. N a  PocZ*\jloflr̂ i 
siedzenia grupa kom unistów 
zam ącić spokój, opuszczając sa ? zr  
i w znosząc wrogie o k rzyk i, yk^ 
głuszyły jednak frenetycznS arlV 
posłów . T łu m y , zebrane PrzC. 
m entem  witały* króla owacyjni •

Wielka debata w Izbie Deputowany 1̂
Znamienne słowa Herriota o Polsce i R u m u n i|(

Paryż. (P A T ). D ebata o rozbroje­
niu ściągnęła do Izby w ielkie rzesze 
publiczności. Praw ie w szyscy m in i­
strow ie ■ deputow ani p rzyb y li na po­
siedzenie.

K om unista Chasseigne w yraża u b o - 
lew anie, że p ropozycja  H o o vera  nie 
została w zięta pod uwagę. M ów ca k ry  
tyku je  sojusze Francji zwłaszcza z na­
rodam i wschodniem i, k tó rym  —  jak  —  
zaznacza —  Francja udzieliła m iljar- 
d o w ych  sum. M ów ca w ym ien ia  dalej 
R um un ję i Polskę, nazyw ając je naro­
dami m ilitarnem i. Zdanie to w y w c !u;e 
protesty na liczn ych  law ach. P rzew od ­
niczący p rzyw o łu je  m ów cę do p orząd­
ku.

Prem jer H errio t protestuje energi z- 
nie i ośw iadcza: Jed n o  z tych  państw , 
R u m u n ja  z najw iększym  w  świecie 
w ysiłk iem  zdobyła niepodległość i 
zaw dzięcza ją bohaterstw u sw ych  sy­
n ów  (oklaski z wielu stron). In terna­
cjonalizm  nie polega na obrażaniu  na­
rod ów  zwłaszcza, gdy się m ów i o  P o l­
sce, k tóra  jest sym bolem  m ęczeńskie­
go narodu (żyw e oklaski). Polska, m ó­
wi ił dalej H errio t, b yła  trzykro tn ie  
ofiarą najstraszliw szego im perjalizm u i 
Francja  może się tern szczycić, że ow e 
go czasu przygarnęła jej synów . O d ­
w ołu ję się, m ów ił dalej prem jer, do 
opinji w spółczesnych dem okratów ,

któ rzy  z uwielbienia Polski stw orzyli 
tradycję dla każdego Francuza, specjal­
nie zaś dla republikanina (żyw e ok la­
ski na w szystkich  ławach).

Chasseigne odpow iada tw ierdząc, że 
nie chcia! ugodzić narodu polskiego, 
ani rum uńskiego. N ie  m ożna jednak 
liczyć na sojusz z tem i narodam ;, gdy 
się m ów i o bezpieczeństwie.

N astępnie deputow any B lum  za­
rzucił rządow i, iż postaw ił on na 
pierw szym  planie kw estję bezpieczeń­
stwa zam iast rów noupraw nienia zbro­
jeń i ośw iadczył, że partja  socjalistycz­
na nie ty lk o  nie zgadza się z rządem  
francuskim , lecz naw et ma te same 
koncepcje rozbrojen iow e, co rząd y 
Stanów  Z jednoczonych  i W ielkiej B ry  
tan/ji. P rzew ód ca gru p y  socjalistycz­
nej zapytu je, czy francuski plan k o n ­
stru k cy jn y  nie został przypadkiem  
opóźniony.

H e rrio t przeryw a m ów cy i zazna­
cza, że plan francuski przedstaw iony 
będzie konferencji rozbrojeniow ej na­
w et jeszcze przed oznaczonym  term i­
nem.

Blum  w  dalszym  ciągu w yra z ił za­
dow olenie z fak tu , że plan francuski 
będzie z ^ ż o n y  w  G enew ie w  określo­
nym  term inie, oraz, że rząd w ) dał de­
cyzję w  sprawie tego planu sam odziel­
nie. Żądaniem  socjalistów  jest, b y  plan |

francuski p rz y ję ty  b y ł P 1??- ;ec 
kie m ocarstw a. O dm ow a N if 1 
w ołałaby jednom yślną reakcję- tfj; 
pokłada w ielką nadzieję w  n0 b) 
rodów . W edle niego, Locarn 
aktem , n iespotykanym  
historji. M ożna powiedzieć  ̂ ^ jp
B ry ta n ji; M am y wasz podp>s
m ożem y liczyć na was

Prem jer H e rrio t podkreśla, 
b y  nie m yślał o Locarnie i 0 ■ pK
podpisu W ielk ie j B rytan ji, to 
bow ałby naw et składać p r ° Je 
brojeniow ego.

B lum  odpow iadając, h czy  „iefl113. 
op ó r ze stro n y  dem okracji ^ b °; 
kiej przeciw ko  ponow nym  P pi<' 
rozbrojenia się R zeszy. I f f
m iecka, m ów ił on, chce SI? :e ni 
zam iar sw ój u k ryw a , P °  ?  w y 3’ ,
M ussołini. N a leż y  ją. jednak 
Za słow o. N ie m cy  proponują p j#  
jenie przez równouprawnienie* -zf
cja zaś pow inna p rzy jąć  tę P, ^  u3
cję. N a leży , jego  zdaniem , u ^  k^
G en ew y i p racow ać nad K
tro łi zbrojeń. M ów ca kończy JK 1 

-  ■ ■ ■ . 2  M  w y?n iem : T rz eb a  się spieszyć, bo 
nagłą.

O  godz. 19 -te j przewO’ 
ogłosił przerw ę.

dn11ic2̂ (i i
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Powadzenie instytucji komorników
D* terenie b. zaborn anstrjackiego.

(pA T ). w  95 N -rze 

n'a 28 wrzp,St̂ W R zeczypospo lite j'1 z 
* * * >  S  a r „  ogłoszone
, ^Piitel 2 j ^ P ° rządzenie Prezydenta 
5n'a U32 r ° Ĉ  ^ tawy z dnia 27 w rze 
e62ekucyjn 0 ŝ ° w e m  postępow aniu 
P^ażne znT j Prawo to ma bardzo 

kraju dla zycia gospodar
°^yfikuip l^2 ostatecznie reguluje 

L^^odaw sL0 iązujące dotychczas

b yte-W k a ż d y m b rłe n g R hPHt'ej’y y inne byłych zaborow

i ° ,na Podct?dZ-en*e ° P racowane zosta" 
f  kacyjne; -Wle Projektu K om isji ko- 

J feółu tilk r .1 Przy ostatecznej redakcji 
ln'sterstwip olew'e^kim zm ianom  w  

C2̂  PrzvtPr« ' ^awiedliwości. Zazna- 
^  Prawa y > że ujednostajnie-
e8Zekucv ;no„  Udowego postępow ania 

§ ° oparte zostało na do-

tych czasow ych  dośw iadczeniach au- 
strjackich, niem ieckich i rosyjskich , z 
odrzuceniem  części dla naszego życia 
nieistotnych i w prow adzeniem  u lep ­
szeń.

W śród wielu zm ian należy pod kre­
ślić zasadniczą zm ianę w  odniesieniu 
do b. zaboru austrjackiego. R o z p o rz ą ­
dzenie w p row ad za bow iem  nieznaną 
dotychczas na tych  ziem iach instytu­
cję kom orn ików .

Rozporządzenie zaw iera 357  para­
grafów  i w chodzi w  życie z dniem  1 
stycznia 19 33  r.

W  tym  sam ym  num erze „D zien n i­
ka U sta w " ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Prezydenta R zp litc j z dnia 
27 września 19 32  r. dotyczące przepi­
sów  w prow adzających  p>-awo o sądo" 
wem  postępow aniu egzekucyjnem .

ROporządzenie Prezydenta Rzplitej
n  -  -

Reorganizacji Najwyższego Trybunału Adm.vsrupAT)- W  najbliższym  
7 ^ enie p staw<< ukaże się rozpo- 
A 0 ustroiue M denta Rzeczypospoli- 

nistra- • W yższego T ryb u n ału  
?rzePtotv,J yjne»°- Rozporządzenie to 
U> P° któr -a rcor»anizację trybuna- 

Podoi, Pos‘ adać będzie
N.aiw ,ny do ubecnego ustroju 

* ,nich ' £ Z ZSZe&?- W  ciągu 14  dni 
cZv ' anaw*a> że pełnom ocnicy 

tkar§i d0 r tyLtUcyj, k tó rz y  wnieśli 
.^ietnia b ^  ■ na‘u Przed dniem 1 

Sl̂ cy od ck' ^  ^  ciągu trzech mie" 
w  życie rozpo- 

8 osie pisemnie ośw iadcze­nie“ '•> czv U°"'ś*Ił' Pisem nie oświadczę* 
Popieraj s^argi swoje w  dalszym  ciągu 
sPfawa l  Y .  razie b raku  oświadczenia,

W C2 ' Z'e um orzona.
Zawiera końcow ej rozporządzenie 
Pt*ed d przeP‘sy przejściow e. Jeden 
ro2p0rznlem wejścia w  życie now ego 

a Zenia utw orzone zostanie ko

legjum  adm inistracyjne, oparte na no­
w ych  przepisach. Z  dniem tym  koń­
czy się jednocześnie okres urzędow ania 
dotychczasow ego kolegjum  adm ini­
stracyjnego. Rozporządzen ie pozosta­
wia zasadę tryb u nałów  okr. i zachow u 
je istniejące sądow nictw o adm inistra­
cyjne w  W oj. poznańskiem  i pom or* 
skiem oraz w górnośląskiej części W oj. 
śląskiego.

MYDŁOiKREM
H E E E A ;

& ó u m $ c& ftię/cftcścl
MYDŁO H E R B A  p rzy  c o d z ie n n e m  
u życ iu  u s u w a  s k u te c z n ie  i zap o - Uu?---’’. ' 
b ie g a  tw o rz e n iu  s i ę  p ie g ó w , w q- _.-r • r --
g ró w , l is z a ji  itp . *
KREM HERBA odświeża i ucięli- J  
Katnia c e rę !
KREM HERBA jestdo nabycia odZł.0 .9 o

Zajścia oa Uniwersytecie 
poznańskim.

Poznań. (P A T .) Ja k o  echo uchwał 
w iecu m łodzieży akadem ickiej, nastą­
pił w czoraj strajk  studentów . Ponie­
waż część m łodzieży chciała w ziąć u- 
dzial w  w ykładach , stra jku jący obsa­
dzili un iw ersytet i nie dopuścili ko le­
gów  do gm achu. W  zw iązku z tern 
doszło do zaburzeń, które Jednak nie 
przyb rały  pow ażniejszego charakteru.

Herriot udaje się do 
Hiszpanji.

P aryż. (P A T .) D ziś w ieczorem  pre 
rrje r I-Ierriot rozpocznie szereg pod­
róży. W  niedzielę rano przybędzie on  
do Poitiers, gdzie na bankiecie w y g ło ­
si w ielkie przem ów ienie polityczne. 
N astępnie prem jer uda się do M ad rytu . 
W  poniedziałek H errio t z łoży w izytę  
prezydentow i republiki hiszpańskiej 
oraz spotka się z człoknam i rządu.

Id Londynie oczekują dalszych demonstracyj.
L o n d yn . (P A T ). Po onegdajszych

zaburzeniach, w yw ołan ych  przez bez­
robotn ych , w  Lond ynie trw a bardzo 
silne w rzenie. B ez iobotn i, k tórzy  p rzy

Oświadczenie ministra Gilmoura.

ł , ,*dienie Rady Mini- 
strów.

Się

*al;
'anzawa. (Sch.). Dziś rano o d b yło  w;eczorem u

je d z e n ie  R ady Min. na którem ' bezr0botnych u
szereg spraw, z w ią z a n y ^  1 deP „ „ „ u  ~  

budżetowa

naszego korespondenta.)

Lon d yn . (P A T ). N a  posiedzeniu 
Izb y  G m in, m inister spraw  w ew n ętrz­
nych G ilm ou r ośw iadczył, iż podczas 
m anifestacyj w  H yd e  Parku  19  poli­
cjan tów  odniosło ran y, w tern 2 cięż­
kie. Ponadto odniosło rany 58 m ani­
festantów . M inister m ów ił z w ielkiem  
uznaniem  o policji, k tóra  w  sposób ła ­
godny i tak tow n y  czuw ała nad pocho-

m ieszczała ich w  schroniskach. M in i­

ster dodał, że pochód, k tó ry  w y ru ­
szy! z B renfield  do Lond ynu  p ro w a­
dził ze sobą auto ciężarow e, k tóre o- 
prócz zapa5Ów żyw ności zaw ierało i j c  
palek z końcam i nabitem i gw oździa­
mi. Pałki te policja skonfiskow ała. D ru 
gie auto ciężarow e zdoU ło jednak do­
stać się do H yd e  Parku. M inister p o d ­
kreślił, że rozru ch y w yw o ła ły  czyn n i­
ki, które nie stanow iły praw d ziw ych  
uczestn ików  m arszu głodow ego.

byli do Lon d yn u, pozostaną tu jeszcze 
parę dni. P obyt ich da niew ątpliw ie 
okazję do dalszych zaburzeń. W  po­
niedziałek ma b yć złożona w  Izbie 
G m in  interpelacja niezależnych socja­
listów  żądająca, aby Izba udzieliła p o ­
słuchania delegacji bezrobotnych. W  
razie odrzucenia tego żądania zapo­
w iedziany jest na w to rek  m arsz na 
parlam ent. D zień ten będzie p raw d o­
podobnie najbardziej k ry ty cz n y  o ile 
chodzi o spodziew any napór mas bez­
robotnych.

„  S P I N O Z A .
trzechsetlecie urodzin wielkiego filozofa.

Ni,
^  Spinozy jest charakterys-

od>- Rezwói'™ S1? rÓfnyCh
V  ^°> v. m usiai zacząc się
_ P^^d/ig £^ °  . d °starczy ło  żydostw o. 
r, . P rzei^  P\noza b ył zdecydow a- 
u Zydowslf- ? lk *em sform ułow ań

l  ale z “ ad” ! -  . .
■ ^ i e  DnLSWe? °  p lem ienia nie m ógł 

trad v .skazuj^ naĆ‘ Zw ła5zcza j eg °  etX

wia- 
czego typu

rA ycję 1 w y raźnie na żydowską 
k r̂ ąa  ̂ eo ^5’ W ystarczy tylko po 
d  Pr,avdvW 1)cscartes‘em. Obaj szu- 
!»?•> . 0 Drar, ,pewnej> ale Descartes dą-
âś n3 ^  ‘ P raw d y sam eJ> bez 

s aby ^ lisc iw o śc i, Spinoza 
i sy  ̂ P °znan iu  B oga znaleźć

e[yLei Prawdy"2 1 ’ na Podstawie zna]e‘
defin ir L  to°re ty cz n e j, zastąpić 

W; ia^ler P R fyk a  Spinozy ma

uiet, jest to Ueua(im onistyczny ’ . iakk ° l -
Dni 2y> ZnaU • ałmomzm naiszlachet- 
^ n a n :. ałdutaCv .i„i______

całą swą filozofję  
podczas gdy Descartes 

et.ykę prow izoryczn ą , k tó rą
m  1  a . —  J

ka?Tlln'u *' uJ J cy  najw yższe dobro w

^a j ? 4, tyikcT P escartes‘ a ety-
O ^ y ć  dj . Raczenie praktyczne,

k0rtiej- U t y k i ^ - ta,w« . dla P ra cy nau-
*toicL ^dnakż . .P ° krew ne są Sto l~

a nauka :e dla D escartes‘a jest 
raczej p raktyczn ą pod-

(D okończenie.)

porą, dla Sp inozy zaś —  najgłębszą i" 
stotą życia. W  tern m ożna up atryw ać 
żydow ski rys spinozyzm u.

2  żydow skiego m onoteizm u w y ­
w od zi się też panteizm  Spinozy, u- 
m ieszczający ideę Boga w  centrum  ca­
łego m yślenia. W praw dzie B óg Spino­
zy nie jest B ogiem  Ż y d ó w . A le  jed yn y 
B óg Izraela, którego m ajestat w szyst­
ko przesiania i gasi. nie jest zbyt od le­
gły  od B oga Spinozy. T a k ie  przejście 
już się raz dokonało , w tedy m ianow i­
cie. k iedy po Fłlonie Ż yd zie  (25 przed 
C h r. do 50 po C hr.) w ystąpił p ierw ­
szy w ielki system atyk panteizm u, P lo- 
tyn  (ur. ok . 203 zm . 269— 270). W e ­
w nętrzna d jalektyka pojęcia B oga do­
p row ad ziła  tu od teizm u do panteizm u. 
A le naw et niezależnie od tego Bóg 
Spinozy, m im o m atem atyki i now ego 
p rzyrodozn aw stw a, zaw iera coś z em o­
cjonalnej głębi żydow skiej kontem pla­
cji religijnej. T ak że  żyd ow ska nauka 
zajm uje się praw ie w yłączn ie Słow em  
Bożem , z którego  w szystko  pow stało. 
C entralne stanow isko Boga w e w szyst­
kich przejaw ach  życia  m usiało go zbli­
żyć do św iata i doprow adzić do kon- 
sekw encyj panteistycznych , k tó rych  
ty lk o  z trudem  unikała żydow ska filo ­
zof ja religijna.

Jeżeli uw zględni się te rzeczy, to na

kreślenie dalszego rozw oju  Spinozy nie 
spraw i w ielkich  trudności. W ta jem n i­
czony w  scholastykę żydow ską, łatw o 
znalazł drogę do chrześcijańskiej, a w  
sztuce argum entow ania, dysputow ania, 
defin jow ania i w nioskow ania osiągnął 
tak w ielką biegłość, jaką ty lk o  dać 
m oże to  w yszkolenie form alne. W szak 
że scholastyka go nie zad ow oliła ; poza 
zdyscyplinow aniem  um ysłu nie m iała 
do spełnienia /adnej roli. M usiało 
przyj; c coś now ego, coś n iezw ykłego, 
coby spraw iło przew rót i zapłodniło 
intuicję. D zieła tego dokonała filozo- 
fja  D escartes‘ a. N ow ością jej była  m a­
tem atyczna m etoda, now e b yło  p rz y ­
rodoznaw stw o, całkiem  zm ieniona p o ­
staw a um ysłu , k tó ry  dum ny ze swej 
autonom j', pogardliw ie spogląda! na 
utarte koleiny m yślenia scholastyczne- 
go. F ilozofia  D escartes‘o, b yła  śm iałym  
przyk ładem  tego, jak  tw o rz y  się now y 
obraz św iata w  przeciw ieństw ie do 
scholastyki i A rystotelesa.

Poznanie pism  D escartes‘ a stanowi 
punkt zw ro tn y  w  rozw oju  Spinozy. 
P rzyzn ać jednak trzeba, że z samego 
D escartes’a nie m ożna Spinozy w y p ro ­
w adzić. W praw dzie także D escartes 
zbliżał się do panteizm u, ale nie b ył 
to  panteizm  spinozański. Panteizm  w  
tej postaci, jaką zaw iera już K ró tk i 
T ra k ta t, albo m usiał b y ć  go to w y 
przed okresem  w p ływ ó w  D escaries‘a, 
albo też skrystalizow ał się szybko z 
m aterjału , k tó ry  w  um yśle Spinozy 
dążył do w yzw olen ia . M ożna pow ie­
dzieć. że b yła  to  tw órczość organicz­
na. w której uczestn iczyły : m yśli D e- 
scartes‘ a, k ierunki żydow skie, pęd do

panteizm u, fo rm y  m yślenia scholasty- 
czno-perypatetyckiego.

W  tym  okresie Spinoza zm ieniał 
trzy  razy miejsca zam ieszkania. Pod 
koniec 1660 r. przeniósł się do R ijn s- 
burga, w  1663 r. mieszka w  V o o rb u r- 
gu, a ostatecznie osiada w  H adze. W  
tych  17  latach, poprzedzających  
śm ierć, tw o rz y  swe dzieła:

1) K ró tk i T ra k ta t  (K orte V erh an - 
deling, 16 58 — 1660);

?) Zasad y filozofji D escartes'a (Prin 
cipia Philosophiae C artesianae, 1663))

3) T ra k ta t T eolog iczn o-p o lityczn y  
(T ractatus T h eologico-politicus 1670).

Po jego śm ierci jeszcze w  tym  sa­
m ym  roku ukazało się w ydanie dzieł 
niepublikow anych  (B. D . S. O pera 
Posthum a).

Są to dzieła następujące;
4) E ty k a  (Ethica ordine geom etneo 

dem onstrata);
5) T ra k ta t  p o lityczn y  (T ractatus 

politicus);
ó) T ra k ta t  o popraw ie rozum u 

(Tractatus de intellectus emenda- 
tio n e),

7) G ram atyka  języka hebrajskiego 
(C om pendium  gram atices linguae he- 
braeae).

O  losach Spinozy w  ostatnich la­
tach jego życia trzeba pow iedzieć jesz­
cze jedno. W  roku  16 7 3  elektor K arol 
L u d w ik  o fiarow uje m u katedrę na u- 
niw ersytecie w  H eidelbergu. L. Fabri- 
cius, p ro fesor tego uniw ersytetu , pisze 
do S p in o zy : ,.Będzie pan posiadał cał­
kow itą swobodę filozofow ania, ja k k o l­
w iek elektor ufa, że nie nadużyje jej 
pan do zachw iania oficjalnie uznanej
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Niezwykły wypadek.
H am bu rg. (P A T .) W  kantorze fa ­

b ryk i konserw  w  M agdeburgu podczas 
zam iatania biura przez zajętą tam  s łu ­
żącą, 10 -letn i jej syn  baw ił się drzw ia­
mi otw artej kasy. W yciągnął on klucz 
i trzym ał w  ręku . N agle drzw i zatrza­
snęły się i chłopiec z kluczem  w ręku 
został w  kasie zam knięty. Zapasow ego 
klucza me b yło . Straż ogniow a w czw a 
na do roz.prócia kasy aparatem  tleno­
w y m  odm ów iła pom ocy niechcąc na­
rażać życia dziecka. D opiero  dwu 
m onterów  z fa b ry k i kas zdołało zam ek 
w yciąć. W  czacie ich rob oty , k tóra  
trw ała  pó łtora  godziny w puszczano 
tlen do w nętrza kasy przez dziurkę cd 
klucza i w  ten sposóo ocalono dziecko.

Bankructwo amerykań­
skiego producenta psze­

nicy.
W iedeń. (P A T .) D zienniki wiedeń 

skie donoszą z N . Jo rk u , że jeden z 
najw iększych prod ucentów  pszenicy w 
A m eryce Pricc ogłosił n iew ypłacalność 
Price posiadał obszar ziem ski ooejm u- 
jący 22.000 a kró w  a dający zb iory  do 
3 1  m ilionów  buszli pszenicy. T e g o ro ­
czne zb iory  u legły częściowem u znisz­
czeniu tak, że żniwa m ogły b yć  d oko­
nane zaledwie na przestrzeni 3000 
akrów .

Mecz piłkarski Polska— 
Włochy.

R z ym . (P A T .) W  piątek odbył się 
w  N eapolu  pierw szy m ecz pom iędzy 
reprezentacją piłkarską Polski a repre­
zentacją W łoch  południow o-środko- 
w ych . W łosi korzysta jąc z tego, że 
m ecz b y ł n ieoficjalny, w ystaw ili bar­
dzo silny zespól składający się przew aż 
nie z A rg e n tyń czyk ó w  i B raz y lijcz y - 
ków . Z aw o d y , które rozegrano w cza­
sie deszczu, nie stały na zbyt w ysokim  
poziom ie, nie m niej jednak ujaw niły 
w yraźn ą przew agę d rużyn y w lokiej, 
k tó ra  też odniosła zw ycięstw o w sto­
sunku 3 :0  (2:0). D ru żyn a  polska była 
zm ęczona podróżą, m im o to  gra­
ła bardzo am bitnie, jednakże nie 
potrafiła  uzyskać bram ki w  w alce z 
zaw odow cam i. Ze w zględu na niepo­
godę liczba w idzów  w ynosiła ty lk o  o- 
ko ło  7000 osób, co nie jest dużo jak 
na stosunki w łoskie. Z a w o d y  p row a­
dził sędzia w ęgierski K lug.

re lig ji“ . P o  długim  nam yśle ópinoza 
odpow iedział odm ow nie, tłum acząc, 
że obaw ia się sw ą filozo fją  naruszyć 
granice zakreślonej mu sw obody. W  r. 
16 7 7 . 2 1  lu tego, um iera Spinoza na 
gruźlicę, odziedziczył bow iem  słabe 
płuca po m atce. Sposób jego  życia  m a­
ło nadaw ał się do utrzym ania zdrow ia. 
W d ych iw an ie szklanego pyłu przy szli 
fow aniu  soczew ek m usiało działać za­
bó jczo . Poza tern o d żyw ia ł się źle, a 
często  calem i tygodniam i, ba, nawet 
m iesiącam i nie opuszczał m ieszkania. 
Pisał przew ażnie w  n ocy, aż do św itu. 
N a d  chorobą swą się nie ro ztk liw iah  
ign orow ał ją poprostu . M oże dlatego, 
że przebiegała bez gw ałtow n ych  b ó ­
ló w .

D u ch o w y p o rtre t Sp in ozy jest ja ­
sny. B y ł to człow iek całkow icie p o­
św ięcony szukaniu praw d y, skrom n y, 
o  w ytw o rn ym  intellekcie. N adludzka 
dyscyp lina, k tó rą  realizow ał ■swem ż y ­
ciem , czyniła  go łagodnym  i w spół­
czu jącym . N a  w szystko  p atrzy ł sub 
specie aeternitatis. N ie  b y ł jednak pu ­
stelnikiem , św iatu  obcym  i światem  
pogard zającym . W  ciszy jego zadu­
m ań poczęła się poznaw cza m iłość B o ­
ga, która miała św iat przepoić odblas­
k iem  absolutu. F ilozofją  Sp in ozy jest 
afirm acją  ż yc ia : h om o lib er de nulla 
re m inus, quam  de m orte cogitat, et 
eius sapientia non m ortis sed vicae est 
m editatio . M ógłb y pow iedzieć —  jak 
później F ichte —  że św iat jest u zm y­
słow ionym  m aterjałem  obow iązku  m o­
ralnego.

Wysoki komisarz Rostig u Pana Marszałka
Piłsudskiego.

Pan M arszalek Piłsudski p rzy ją ł w  Belw ederze p. H d m a ra  Rostir.ga, p row izorycznego  W y . 
sokiego K om isarza L ig i N arod ó w  w W olneni M ieście G dańsku. —  N a ilustracji naszej stoją 
od lew ej: W ysoki K om isarz R o stin g , Pan M arszalek Piłsudski oraz w icem inister Spraw

Zagranicz nych , B eck.

Propaganda hitlerowska 
w szkołach.

W iedeń. (P A T .) W  gazow ni w  Leo 
pold  pod W iedniem  w yd arzy ło  się cha 
rakterystyczne zajście, rzucające św ia­
tło na stosunki polityczne, panujące w 
W iedniu. G azow n ię tę zw iedzało licz­
ne grono uczniów  szkół średnich, z  pro 
fesoram i. U czn iow ie rozrzucili po  ga­
zow ni u lotki h itlerow skie z sym bolem  
hitlerow skim  sw astyką. O burzeni ro ­
botn icy socjaliści zagrozili strajkiem  a 
nawet częściow o porzucili pracę. D y ­
rekcja gazow ni, dow iedziaw szy się o 
zajściu doradziła uczniom , aby opuści­
li gazow nię, co też ci uczynili. Prasa 
iew .cow a om aw iając zajście stwierdza, 
że w śród m łodzieży szkolnej upraw ia­
na jest intensyw na propaganda hitle­
ryzm u.

Galicyjska Basa Oszczędności
we Lwowie.

N ajstarszą instytucją  oszczędno­
ściow ą założoną na terenie b y łe j G a ­
licji, obecnie M ałopolski, jest G a licy j­
ska Kasa O szczędności we Lw ow ie .

P o  klęskach rozbioru  społeczeń­
stw o  ow iane hasłem przeciw staw ia­
nia się zakusom  germ anizacyjnym  za­
b o rcy , postanow iło  w yelim in ow ać z 
tętna życia  gospodarczego w p ływ , jaki 
w yw iera ł w  tym  czasie W iedeń na zu ­
bożałą i pozbaw ioną w szelkich  orga- 
n izacyj G alicję . Je d n ym  ze środ ków  
tego przeciw działania zaborczej eks­
pansji było  założenie w  r. 18 4 3  G a li­
cy jsk ie j K asy  O szczędności we L w o ­
wie, k tó ra  obok pow stałego w  o w ym  
czasie G alicy jsk iego  T o w arz ystw a  K re  
dytow ego Z iem skiego  w e L w o w ie , a 
przeznaczonego dla celów  gospodar­
czych  w ielk iej w łasności ziem skiej, 
m iała w yp rzeć  i w yelim in ow ać zasiąg 
obcego kapitału  w  isferach drobnego 
przem ysłu  i handlu. K asa taka przy  
ów czesnych  stosunkach i sw oim  cha­
rakterze filan trop ijn ym , m iała o g ro m ­
ne w ych o w aw cze zadanie do spełnie­
nia, gd yż oprócz  w ażności istnienia 
in stytucji, w  k tó re j szerokie w a rstw y  
społeczeństw a m iały  m ożność sk łada­
nia sw oich drobn ych  oszczędności, za­
silała drobne rękodzieło  i handel tanim  
kredytem . T e m  spełniała cele ekono­
m iczne i po lityczn o-n arod ow e, unie­
zależniające społeczeństw o od w p ły ­
w ó w  in stytu cy j finansow ych  obcych .

W ierna statu to w ym  postanow ie­
niom  Kasa pracuje ofiarnie, a z c z y ­
stego zysku przeznacza corocznie bar-

1

W sprawie godzin 
urzędowania w instytu­

cjach państwowych.
Z  dniem 3 1  października kończy 

się corocznie t. zw. letni czas urzędo­
wania w  instytucjach  i urzędach pań­
stw ow ych  (od godz. 8-ej do 1 5 -ej) i z 
dniem  1 listopada godziny pracy w  
tych  urzędach ulegają przesunięciu o 
30 m inut.

Ja k  się dow iadujem y, rozw ażana 
jest obecnie ew entualność n iew prow a- 
dzania w roku  bieżącym  „z im o w y c h " 
godzin pracy w instytucjach państw o­
w ych  i u trzym ania w dalszym  ciągu 
czasu urzędow ania do godz. 15  ej.

O stateczna decyzja w  tej sprawie 
pow zięta zostanie w dniu 3 1  bm .

dzo pow ażne sum y na cele dob roczyn ­
ne i ogólnie pożyteczne. Zaufanie do 
instytucji rośnie z każd ym  rokiem , 
czego dow odem  sum a zaoszczędzonego 
kapitału w kładkow ego , k tó ry  z koń­
cem roku  1 9 1 1  przekracza  1 1 2  m iljo- 
nów  koron.

T en  p iękn y rozw ój instytucji ha­
m uje nieco w ielka  wojna- Praca po­
w ojenna G alicy jsk ie j K asy  O szczędno­
ści w e L w o w ie  stała się tem  tru d n iej­
sza, że napotkała  na b rak  zaufania 
człow ieka pow ojennego do w szelkich 
instytu cy j b an kow ych  i oszczędnościo 
w y c h ; co w ięcej niepewna kon ju n ktu ra  
gospodarcza nie była  dla wielu zachę­
tą  do sam ego oszczędzania, a ogó ln y 
k ry z y s  ekonom iczny św iata postaw ił 
w iększą część społeczeństw a w  sta- 
djum  niem ożności oszczędzania.

M im o w szelkie przeciw ieństw a, na 
jakie n atrafiła  G alicy jsk a  K asa  O szczę 
dności w e L w o w ie  po w ojn ie w  sw oim  
postępie, nie straciła G alicy jska  Kasa 
O szczędności w e L w o w ie  na swojem  
znaczeniu.

D zięk i gw arancji Państw a Polskie­
go  za w k ład k i, dzięki sum iennej i ck 
strożnej gospodarce W ładz zarząd za­
jących, k tó re  doprow ad ziły  fundusz 
zasobow y, zabezpieczający pokrycie  
m iożliwych strat do pow ażnej sum y 
5 m iljonów  200 tysięcy  złotych , stoi 
G alicy jska  Kasa O szczędności we L w o  
w ie w  rzędzie najpow ażn ie jszych  in­
stytucyj naszego Państw a, a społeczeń­
stw o  cale darzy ją jak  najpełniejszem  
zaufaniem .

Z  Opery.

Występ Ady Sari w, 
viacie“  i „Rigolecie •

Ja k  co ro k u , tak i w  tym sezoflk 
stały s.ę w ystępy A d y  Sari jednym 
ku lm in acyjn ych  punktów  zaiflNre . 
wania w  sezonie operow ym . ^wia. C 0, 
la o  tem  w idow nia wypełniona do 
statniego m iejsca i burze oklask o ^ P ;statniego miejsca 1
każdem  opuszczeniu ku . m3
leżnie od tego, stwier zl<'stw iw «“ - > wy**1  .
sim y, że

w ielka primauonna ,^3-

się tym  razem niczupe nie 0iesk3'
na: kantylena jej niej 
zitelną, a w  arjach Jto1 ■ [e w f 
im ponow ały raczej P ff  r .]0śę 
kończone szczegóły, m? , prze(kj 
Braki te daw ały się f  u f c t p  c> 
w szystkiem  w „ R ig ° lcCie. ni£je
lość spektaklu  Poz??ta^ ia„ rc k ii  
do życzenia: p. W  i s n 1 e„. c h ^  
ner p. Sari miał *
zwłaszcza w  ustępach l 'ry taCh ^  
tom iast zaw odził w  mo in ito^L
dziej dram atycznych , g 1  , Job? 
nie była bez zarzutu. a-^  r o ó s ■! 
w ieczór miał natom iast p- mi
k tó ry  poza niemile forso ^ z o  
w yższem i tonam i, śpiew miiiejsZ? Ł  
praw nie, podobnie ia ^  0 m a n 
partjach pp. U ż e j k o ,  -pjirtg 1. 
s k i ,  H u  p e r t  o w a  1 jak*1?
r ó w n a .  Z d o ln y  kap1en? u d n i c 
jest bez w ątpienia p- . • J vrygeIlt'! 
k tó ry  stanął przy  pulpicie . 
nic m ógł tym  razem 0>t A0pod° .
m um  sw oich w yn ik ó w , Pra ieJostatC, 
nie w skutek braku prób

1 z P£rS° ni'cznego obznajom ienia si? 
lem w spółdziałającym . iaty“ 1*

W  przedstaw ieniu ’ > f, 1 0 ń s k ‘ e.
leży zanotow ać sukces p- „0W0
g o, k tó ry  z dużem  głosow 
dzeniem  odśpiewał partję OjC ^  

D r. St. Łobacze*

Ogólnopolski Zj* /0
przeciwrakowy

ja d z ie  5 ‘
tv* u ~ ~ |

W  dniach 30 i 3 1 bm. odb| _jai<ł 

przeciw rakow y. W  skłau ^  p
w  Łodzi trzeci ogólnoipo

głów nego Ujazdu
M arszałkow a Piłsudska, r
w icem in. P iestrzynsk  , wC>j. j
■nowski, gen. dr. R o u p p ^ ’ 
czo lt i dyr. A dam ski. j^ędzi^ i

N a  zjeździć om ów iony 

w spółczesnych badai oraz pO'
gadnienie leczenia raka, 
w a lk i z rakiem  na tere ^

sp°H tc;. k o szo n o ,
O gółem  na zjazd 7-t- w jciel* 

fe ra ty  w yb itn ych  P rzf d v
ta  naukow ego 1 lck a r^ ‘ § d' ie się 1  jr

W  dniu 30 b m. J L
kazji z jazdu  bankiet. U c *  j j zah 
zdu  zw iedzą szereg u* V 
dów  leczniczych.

Modne T o wary BtaW 1̂
DLA PAŃ

Sukna męskie ,
iewieziAbrysowsK*

Lwów- Rynek - TrybPpg^

Bestjalski napad
t ó w .  j

Lublin . (P A T .) W czoraj r,y 
Z dziełow ice pow iatu  janowskieg . ^ ł  
padło 10  ban d ytów  na d o n i c o )  gty 
S tyk i. B an d yci chcąc zm usić 
ki do w yd an ia  pien iędzy i 1
ści zn iew olili ją, poczem  oblali 11 ^  
podpalili. Zbrodniarze w  ciąg11 
dzin splondrow ali dom ostw o 1 
w ania poszukując pieniędzy, Za ^ c\ 
szy co się dało  zibiegli do  lasu. B 3?  $̂i> 
zastrzelili rów nież m ieszkańca te( 
k tó ry  biegł na pom oc napadnie*1̂ '
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n a ubrania męskie, w izytow e, 
sportow e, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i fu tra ; na 
kostium y i płaszcze dam skie; 
na mundurki studenckie i t, p.

na łóżKa, turystyczne, dla służby 
i na konie

DERKI m obilowe PLEDY
PdTocl Ł “ owanychr' FUBITCIHI SKŁAD SDKKA

L U D W I K  R A L S K
LWÓW — RUTOWSK1EGO 7.

KALENDAS2YK

kz.-kat. Narcyza b. 

Gr.-kat. Lonhyna

^ *chód słońca ® 
Zachód

6 , 
SE 16 '

50
37
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7.30 wiecz.

7.30 wiecz.:

O,0 li® P k “ ’ o godz.
, Cli- bota ( t?3r'- 2-)

’mP k ''.’ ( A ^ topad

ni<dztl. Wiclki.

z.)
a, o godz. 7.30 wiecz

M n, z‘dę Dziś w sobotę i jutro
tw? j  f*a,e Teatr W ielki przepiękny.

nioWcSo słońca komedję M. 
P' t. Marjusz". Reżyserja J .  Stra

“ta
& t i< s < r  ■ „  .

■ •°,Ze role J r l awa dekoracyjna O. Rexa
« & * •  J- cusrf !i: pp-Û ski) J^ h o d ecki J,
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Lwów —  pierwszy zastosował
dekret o anmestji.

kii-

3.33
. . le k Jk ^ d ja - s a ty r a  A : Słonimskiego 

“ ^ d om ny4*. Nazwisko autora,

Z  W arszaw y donoszą: W edług re- 
y j jakie uzyskały władze centralne 

okazuje się, że L w ó w  był pierw szym , 
k tó ry  przystąpił do w ykon an ia  dekre­
tu  o am nestji. D o p ie io  po Lw ow ie w y  
kon ają  amnestję inne miasta.

Hf
Ju ż  o k o ło  godziny 1 1 - e j  przedpo­

łudniem  Zarząd więzienia B ryg id ek  o- 
trzym al konkretne polecenie p. P roku  
rato-ra, aby przystąpił natychm iast do 
w ykonania  zwolnień. Ze w zględu na 
bardzo znaczną stosunkow o ilość ko ­
rzystających  z am nestji więźniów' w 
B rygidkach , naczelnik więzienia p. 
Łęczyń ski zarządził zbiórkę zaintereso 
w an ych  w ięźniów .

W ieść o w ydanej am nestji, a w 
szczególności o kategorycznem  polece 
niu P roku ratora  Sądu O kręgow ego  we 
Lw ow ie, b y  n ikogo, objętego am nestją, 
ani na chw ilę nie zatrzym yw ać w  wię 
zieniu —  rozeszła się po celach w ię­
ziennych a nawet w ięźniow ie nie m o­
gący korzystać z am nestji zw rócili się 
z prośbą do Zarządu więzienia, b y  p o ­
zw olono im  uczestniczyć w  zbiórce i 
w uroczystości zwolnienia. W yższe 
władze sądowe nie znalazły przeciw ko 
tem u żad nych  zastrzeżeń i zaraz po 
godzinie 1 1 - te j przedpołudniem , zgro­
m adzili się w  przepisanym  szyku.

D o b ud ynku  więziennego p rz yb y ł 
w icep rokurator Paul, k tó ry  przem ów i! 
do w ięźniów , zapoznał icb ze -szcze­
gółam i dekretu am nestyjnego i podkre 
ślil znaczenie laski Pana Prezydenta 
R zeczypospolitej.

—  Przynosząc w am  w ięźniow ie — 
ośw iadczy! w icep rokurator P a u l  ra ­
dosną dla was w iadom ość o am nestji, 
muszę zw rócić uwagę, byście nie tra k ­
tow ali tego zw olnienia jako w y ra z  ła­
godności. P o w ró t wasz do więzienia, 
k tó ry  aby nigdy nie nastąpił, będzie 
ostro, nawet bardzo ostro k lasyfikow a- 

n y ’
W idać b yło , że w ięźniow ie uznają

intencję dekretu am nestyjnego. Po 
przem ów ieniu i w yjaśnieniach p. wice 
prokuratora, w ięźniow ie sam orzutnie 
z łożyli podziękow anie i wznieśli sze­
reg o k rz yk ó w  na cześć Państw a, Pana 
Prezydenta, P rokuratora  i N aczeln ika 
więzienia.

Zarząd więzienia przystąpi: z ca­
łym  pośpiechem  do wy-kenania form al 
ności zw iązanych z opuszczeniem  'wię­
zienia pr2cz zw oln ionych . G d v  ze­
brała się pierwsza grupa zw olnionych 
i rniaia przekroczyć bram ę więzienną, 
urzędujący w icep rokurator ośw iadczy! 
k ró tk o :

—  jesteście w cln i, możecie w yjść.

W  czw artek  doręczony został 
lw ow skim  w ładzom  sądow ym  auten­
tyczn y  tekst dekretu P. Prezydenta o 
am nestji. Ju ż  około  godziny i i  przed 
południem  Z arząd  więzienia B rygidek  
o trzym ai polecenie p. P roku ratora , a- 
b y  przystąpi! do w ykon an ia  zwolnień.

Zw olnienia w ięźniów  trw ały  bez 
p rzerw y do późnego w ieczora, a p o ­
nieważ nie zostały ukończone, p ro k u ­
rator C h irow sk i polecił przeprow adzę 
nie form alności przez całą noc. D o go­
dzino 10-tej w ieczór opuściło w ięzie­
nie około  100 zw oln ionych, następnie 
zaś w  ciągu nocy i dnia w czorajszego 
dalszych oko ło  io o . Praca Zarząd u  w ię 
zienia była ciężka, ponieważ co do 
każdej csobv musiano dokładnie ob li­
czyć wszelkie daty i term iny.

Przed budynkiem  w ięziennym  gro ­
m adziły się przez cały czas zw olnień 
rodziny b. w ięźniów .

Tabletki I

MTiCIEEPpCH
n a  r e u i n a t y m  p o d a *  

btile nerwowe
powinien w ątpić w 

H iotliw ość sw ego uzdro­
wienia. p ly i  wielu cie r-  
p u icycs odzysk ało  p rzy  
pom ocy Togalu sw e zdro­
wie. Tabletki T ogal bo­
wiem w strzym ają  n agro­
madzanie sie kwasu m o- 
■czowego Nieszkodliwy  
dla s e rc a  lolad ka i » -  

m ych organów . Spróbuj­
ecie i przekonajcie sie sa-  
uni Do nabycia wu 

w szystkich aptekach.

zn akom itego  po ety , św ietnego p u b licysty  i 
dow cipn ego  fe lje to n isty  - sa ty ry k a  starczy 
za najlepszą rek lam ę. G ra ją  pp . B ersk i, Stra- 
chocki, W ierzejska, Bonacka, Berski, K rasno­
w iecki, K rzem ieński, K o rd o w sk i i M ich u ło- 
w icz.

^ a t r y  o  godz. 3-ej popoł

’-m«Pany ’'Prz v ° Ẑ nait0f i P °  raz
'■ hlek9 Pńiokia‘? y . drewnianej kukiełki, 
■sie l ' PinntT swiecie dzieci, zwierz.u

*jU * 1’ Pinok' odyi do szkoły, Pinokio 
kią - "bpająur P°łyba ryba, Pinokio w 
Przyjął pełne ni, *> drewniane serce Pino.
■kajki^jhm ■ ^etn°ści, Pinokio jest 
V Dr-, i°zył sipeCl* cwarowną całość tej
Renj h d z i e  j ^PzeP*ękny tekst Collodiego 

,-Znerb Ewv _ btlina, w  opracowaniu 
Poą i?.zykę ji y Sonackiej. Specjalną śpiew- 
^ ^ n i n k ^ ^ n o w a ł  R . Palester, 'r  i - ”  T'*1 xv* a tance
Scria/ 1?11̂  Otr^ J lci' Brattów ny, oprawa
J*P. y  r ' D ib r„ ł!a 1 ?-exa ’ inscenizacja i reży- 
k. R- ' Doży,st • ski e.g«- C zołow e role g ra ją : 

. _  1 (P in ^ t :„ i  £  D ziew ońska,
> -  C zo łow e role
JaC w cka- p(Pinoki°). )
•Wy >lcz i w  ^ c h k a ,  J .  K o rd o w sk i, St.

DokStabne ,  'ęckowski. N a bajkę zo- 
^  ka--ycb  w lf i>eC,i e niskie ceny. Bilety 
v ranL e Isileto-wp^ 1 Teatrów  Miejskich oraz

3iê ie lę ^  "Pinokio" ^ iackk sk,eP Ha*
?  godz , będzie po w tó rzo n y w  

dnip " l I .3o 1 w e w to rek  o  godz.

J  T^Młudoiow
^ ch. M ie' . P o d s t a w ie n ia  niedzielne
S e t n a neatr W m -  P °  Ccnach popular- 
ż9 'lek-, ^ e d j e  ę ii gra 0 S°dz- 3-3 °  popoł. 
h p y • S z tJk  C enthana p. t. „P o rw an ie  

S t r u  P'S ? ,'n c jia Y S  ok^ cuie w  ciekaw e 
^ m irN  Wyce, J: . , S 1X  w ieku i w ędrow nego 

Wane w  szczegółach, a rcy .

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „M o skw a bez m ask i'1.
A T L A N T I K :  „L u d z ie  za k ratam i'1.
C A S IN O : „G ło s  p u sty n i", O ssendow -

skiego.
C H IM E R A : „P o d n ieb n y rom an s".
C O L O S S E U M : Film  „Ż a r  K r w i" ,  —  

„ Ja k  się baiwić to  się b a w ić ".
K O P E R N IK : „B lon d_V en us“ .
M A R Y S I E Ń K A : „B lo n d -V en u s“ .
O A Z A : „N c n ita , k w ia t H a w a n n y ".
P A Ł A C E : „ C . k . K om enda serc".
P A N : ioo -p ro cen tow y d źw iękow iec po l­

ski Jó z e fa  W eyssenhoffa ,,Puszcza".
P A S A Ż ; „Sensacja cyrk u  R o z y "  oraz 

„C z a r  T a n g a "
P R O M IE Ń : „S k ą d  niem a p o w ro tu ".
S Ł O Ń C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „N a tch n ien ie ".
Ś W IT : „O n  i jego  s io stra ".

K o m u n ik at Izb y  Skarbow ej I . w e L w o ­
w ie. „ Z  dniem  5 listopada br. rozp oczn ie  u 
rzędow anie W yd zia ł V  (dla sp raw  opłat sk ar­
bow ych) Izby Skarb o w ej I. w  lokalu  p rzy  
u licy  A k ad em ick ie j 1. 23 I. p .“ .

Św ięto  C h rystusa K ró la . W  niedzielę 
d n ia  30 październ ika br. obchodzi K ośció ł 
k ato lick i w  całym  świecie niedaw no ustano­
w ione święto C h rysru sa-K ró la  czy li społecz­
nego panow ania Pana Jezu sa  w  sercach w ier­
nych , w  rodzinie i społeczeństw ie. Św ięto  
C h ry stu sa -K ró la  jest zarazem  w spólnem  
świętem  kato lick ich  organ izacy j społecznych 
a  zw łaszcza A k c ji  K ato lick ie j.

W e L w ow ie o godzinie 10 -te j uroczystą 
sum ę p o n tyfik a ln ą  odpraw i J .  E . K s. A r c y b -  
sk u p -M ctro p o lita  D r. Bolesław  T w ard ow sk i 
w  Bazylice  M etropolitaln ej. Podobne u ro czy­
ste nabożeństw a odbędą się w  całej arch id '.-- 
cezji, we w szystk ich  kościo łach . Pozatem  
organizacje k ato lick ie  urządzają m an ifesta­
cyjn e zebrania w  m yśl in stru kcyj N aczelnego

In stytu tu  A k c ji K ato lick ie j w  Polsce, na 
k tó rych  m ają być uchw alone rezo lu cje  w  sura 
wie w alk i z  bezw stydem  i n iem oraln oś. ą 
przez popieranie dobrych  pism, książek i:p .

A rch id iecezjaln y In sty tu t A k c ji K a to li­
ckiej zaprasza w iernych , a  zw łaszcza w szyst­
k ie bez ró ż n icy  akcje  kato lick ie  we Lw ow ie 
d o  w zięcia udziału ze sztandaram i w  w spom - 
nianem  nabożeństw ie dnia 30 brtu o  godz. 
io -te j w  B azylice o raz przyozdobien ie okien 
nalepkam i z  w izerunkiem  C h rystu sa-K ró la .

N alep k i nabyć m ożna w U rzędach Pa- 
ra fja ln y ch , w  księgarni j|,Bibljoteka R e lig i j­
n a " ul. R u tow sk ego  5 i w  D om u A k c ji K a ­
to lick ie j u l. F red ry  3 I. p.

Opieka nad uczestnikami powsta­
nia r. 1863-4. D nia 27  bm . o d b yło  się 
diruigie Zebranie K om itetu  O pieki nad 
uczestnikam i Pow stania z r. 1863/4, 
ukonstytuow anego pod prezesurą w i­
ceprezydenta m iasta a ra  Zdzisław a 
Strońskiego. K om itet w yraz ił gorące 
podziękow anie p. M arianow i K u czyń ­
skiem u prezesowi T o w arz ystw a  W za­
jem nej P om ocy U czestników ' Pow sta­
nia ro k u  1863/4 za niezw ykle ofiarne 
prow adzenie tego T o w arzystw a . Sta­
now i ono w ięź tow arzyską, łączącą 
sędziw ych w eteranów , k tó rz y  zbierają 
się co  sobotę w  D om u D om sa p rzy  
ul. św. T eresy  w godzinach od 10  do 
1 i-te j. N astępnie K om itet obdarzył 
datkam i uczestn ików  Pow stania wrdo- 
w y  i sieroty po nich. R o d z in y  te zosta 
ły odw iedzane osobiście przez człon­
k ó w  K om itetu  a m ianow icie p. puł­
k ow n ikow ą Irenę K uczyńską, m jra J ó ­
zefa K lin ka, kpt. dra A dam a H o łczyń  
skiego i dra Stanisław a R ach w ała. R o ­
dzina W ojskow a i T o w . Przyjació ł 
K orpu su  K ad etów  N r. 1 . we Lw ow ie , 
ośw iadczyły  p rzez  sw oich delegatów, 
że roztoczą opiekę m oralną i to w a rz y

ską nad rodzinam i uczestn ików  po­
wstania. D o  tej pięknej pracy zgłosiło 
się cały szereg osób.

W ystaw a obrazów  Z o fji S lry je ń - 
skiej. Pod protektoratem  p. Prezyden ­
ta miaista W acław a D rojanow skiego, 
odbędzie się pierwsza zbiorow a w y ­
staw a prac Z o fji Stryjeńskiej obejm u­
jąca przeszło 100  p o zycy j, m iędzy in- 
nem i ob razy  dekoracyjne z P aryża i 
nieznany cy k l „ Ja se łk a ". O tw arcie w y­
staw y dla publiczności odbędzie się w  
niedzielę 30 bm . o godz. 13 -te j w  sa­
lach M uzeum  przem ysłu artystycznego  
we L w o w ie  ul. H etm ańska 20.

Rozdanie odznaczeń komisarzom 
spisowym. W czoraj w ieczorem  w  sali 
R a d y  m. od b yło  się uroczyste ro zd a ' 
nie odznaczeń kom isarzom  spisow ym  
za ich pracę p rzy  ostatnim  spisie lud­
ności. D o  zebranych przem ów ił wice* 
prezydent dr. K ubala dziękując im za 
pracę około  spisu ludności w  mieście, 
poczem  kom isarzom  w ręczono odzna­
kę m etalow ą z napisem „za ofiarn ą 
p racę" i datą 9 grudnia 1 93 1 .  N ad to  
w ręczono kom isarzom  odpow iednie 
d yp lom y z podpisem gen. kom isarza 
spisow ego dra Bulaw skiego.

D zięki doskonalej organizacji r. 
K rzakow skiego , k tó ry  w  kilku  salach 
polecił ustaw ić kilkanaście sto lików  
oznaczonych  poszczególnem i literam i 
alfalbetu —  w  przeciągu  niespełna pól 
godziny w szyscy  upraw nieni o trz y m a ' 
li swe odznaczenia.

U d erzen ie  k rw i do krw i, ściskanie 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie strachu prze­
czulenie nerwowe, migrena, niepokój i bezsenność 
mogą być łatwo usunięte przy używaniu naturl-
nej wody gorzkiej . F r a n c i s z k a - J ó z e f a " .  Do
nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.
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Brutalny napad na 
inwalidę.

W czoraj w biurze zapom ogow em  dla 
inw alidów  p rzy  ul W ron ow sk ich  1. z, do 
czekającego na sw ą ko le jk ę  inw alidy k o le jo . 
w ego  M ichała G liń sk iego  przystąp ił jakiś 
osobn ik i począł go bić. W skutek razów , za­
danych  w  głow ę i tw arz, pękło  G lińskiem u 
szklane oko, a  odłam ki szkła w p ad ły  do  jam y 
oczne], a  naw et u tW iły  w  m óz3u. Po  cz y ­
nie, napastn ik  zbiegł. G lińsk iego  przew ie­
zion o  do  szpitala.

Dezerter schwytany o pro­
boszcza gr.*kat.

. ,V e  w rześniu 1928 r. zn ik ł w  Poznaniu  
Żołnierz 7  p, sap. Stefan T arn aw sk i, za ję ty  
ja k o  ord ynans u jednego z o ficeró w  te^o 
p u łk u . R azem  z nim  zn ikn ęło  jo  zł., dane 
mu na w y k u p n o  w eksla  p rzez tegoż o ficera, 
o raz  rów nież d o  tegoż należące cyw iln e u_ 
branie. Zdezerterow aw szy z w o jska w raz z 
ukradzionem i rzeczam i i u zyskaw szy w e 
L w o w ie  pracę, ożenił się ze służącą ks. T u r ­
k iew icza  (ul. B alonow a 2) M elan fc Bełetra- 
jow n ą Ślubu udzielał m u ks. T u rk iew icz  
m im o  braku koniecznych dokum entów , o raz  
m im o tego, że w iadom em  mu było , iż T a r  
naw ski, w ystępu jący teraz pod nazw iskiem  
Pyg>ety, jest dezerterem  z w ojska i że o k ry  
w a się rałszyw em  nazw iskiem . C o  w ięcej, 
ks. T u rk iew icz  pozw alał Sygiecie - T a r ia w ’ 
skiem u m ieszkać u siebie bez zam eldow ania 
od m aja br. aż do  ostatn ich czasów , k ied y  
ten został przez zandarm erję w o jskow ą a 
resztow an y za dezercję. D odać należy, że w 
ubieg łym  roku  ks. T u rk iew icz  u k ry w a ł u 
o t t n t  w,v/P ?dobny sposób referenta bojow ego 
O U N . V e lo n a  Kossaka. Syg ieta-T arn aw sk i 
został osadzony w  w ięzieniu  w ojskow em , 
przeciw  ks. T u rk iew iczo w i zaś z łożył W y ­
dz ia ł śledczy doniesienie o u kryw an ie  prze­
stępcy. r

Wyrwali z rąk torebkę 
i zbiegli.

W czoraj około godziny 5.30 wieczorem, 
g > p. Lubicka, żona radcy W ojewództwa 
przechodziła ulicą Wojciecha, nagle z bram y 
domu pod nr. 2 wybiegło dwóch opryszków, 
którzy wyrwawszy jej torebkę, umknęli w 
stronę lasku cesarskiego.

Obrabowały, udusiły i rzu­
ciły do rzeki.

p n c g d a j w  rzece Luberika znaleziono 
zw ło k i m łodej k o b iety. Ś ledztw o w ykazało, 
ze zachodzi tu w ypad ek m orderstw a. Z w io  
k i  mł<xłej, iS -le tn ie j k o b iety , należały do 
L stc ry  Stelzer, z m iejscow ości K o p k i pod N i­
ski em. M ord erstw a d okonały dw ie kob iety , 
a m ianow icie 64-Ietnia K o lo b rat i je j córka 
r9-letm a C yp ryso w a  —  obie z  Lub/ni 
Sp raw czyn ie  te napad ły na Stelzerów nę i do­
k o n a ły  na niej rabunku, zabierając 30 zł. » o . 
to w ki, poczem  ją udusiły, a następnie % e  
zw łok  ściągnę y  row m ez całą garderobę i 
zw ło k i w rzu c iły  do rzeki. Po licja aresztow ała 
spraw czyn ie  m ordu, k tó re  p rzyzn ały  się do

d o ra ź n y m ?° ^  ° ne prZed Ŝ cm

Wiadomości z kraju.
. b iR C Z A  p. P R Z E M Y Ś L E M . N o w a pla­

ców k a sportow a. Staraniem  D elegata pow. 
Zarządu  Z w iązk u  Strzeleckiego  w  D obro 
nulu 1 prezesa m iejscow ego oddziału  Z . S. w 
B irczy  D ra  M arjana R adw ańskiego  uru ch o-

p rz y  m iejscow ym  oddziale Z w iązk u  Strzelec 
k iego. N o w o  utw orzona p laców ka sportu 
strzeleckiego  przy czy n i się w dużej m ierze 
do  rozw oju  strzelectw a w powiecie d o b ro - 
m ilskim , zw łaszcza, ze z budą tą zarząd m iej- 
scow ego oddziału  Z . S . ma zam iar ruszać w 
okolicę.

Ś N IA T Y N . Inspekcje. Od dw óch dni 
baw ią w  Z ab łotow ie inspektor generalnej In ­
spekcji M inisterstw a K om u n ikacji pp łk . dyn!. 
G rosser. oraz naczelnik w ydziału  ruchu z 
D y rek c ji k o le jo w ej w  Stanisław ow ie inż M c- 
rytz , k tó rz y  prow ad zą dochodzenia p rzeciw ­
ko  naczelnikow i stacji ko lejow ej, w  Zab lo to- 
wie Jasińskiem u o nadużycie w ład z y  urzędo­
wej. ^  w yniku  tych  dochodzeń Jasiń ski za­
wieszony został w urzędowaniu.

S N IA T Y N . T ajem niczy strzał. Onegdai 
wieczorem, d o  budki, zajmowanej przez budź 
mka kolejowego Fabjana Ciska w Borszczo- 
wie pow . Śmatyn padł strzał rewolwerowy 
a następnie rzucił ktoś kamieniem, w yb ija­
jąc szybę w  oknie. Dochodzenia policyjne 
w ykryty, ie  z łanu dworskiego obok linii 
koJejowej, n iew ykryty dotąd sprawca kradł 
ziem niaki, a spłoszony przez budnika, chcąc 
u j ś ć  pogoni, strze lił do niego a następnie 
rzucił kamieniem.

Ś N I A T Y N . Ep id em ja czerw o n k i. M im o 
w yd an ych  przez Starostw o  zarządzeń sani. 
tarn ych , stw ierdzono onegdaj' w W idyn ow ie 
pow .  ̂Śm atyn  dalszych 5 w y p ad k ó w  zacho 
row an  na czerw onkę. C h o ry ch  przew iezione 
d o  szpitala pow szechnego w  Sn iatynie.

Na fali dnia.
Imieniny skarbonki.
K ied y  byliśm y dziećm i, o trz y m y ­

w aliśm y r.ieraz od trosk liw ych  o na­
szą przyszłość rod ziców  w  podarku  
m ieninow ym  osobliw ą szkatułkę. M ie­

wała kształt ro zm aity ; czasem zagad­
kow ej kuli glinianej, czasem tłustej 
św inki, ula, dom ku, alLo g ło w y  śmie­
jącego się błazna, a w szystkie te ta jem ­
nicze figu rk i jednem  ty lk o  b yw a ły  do 
siebie podobne: podłużnym , rów n ym  
otw orkiem , k tó ry  przypom inał nam 
nieustannie o nienasyconym  głodzie 
skarbonki. Św iat stał niewzruszenie na 
sw ych  posadach, pieniądz toczył się po 
nim 1 obiegał zawsze w  tej samej p o­
staci, osiadając w arstw am i w  kasach, 
skarbcach i bankach i tw orząc z nich, 
zdaw ałoby się, tw ierdze n iezdobyte. 
N iem ało  do ich wzniesienia p rz y cz y ­
niała się często skrom na skarbonka, 
k tóra  chętnie przj^jm owala grosz każ­
dy, ale nie skora b y ła  oddaw ać go dla 
płochej fantazji.

N adeszła w ojenna zaw ierucha i 
w ytrw ała  p rzy jac ió łka  oszczędnych 
gdzieś się nagle zapodziała. T w ierd ze 
M am ona zadrżały i w alić się poczęły 
w  gruzy. Zam iast okrąg łych  ta larów  
zasypały świat tęczow e papierki w  nie­
widzianej dotąd masie, a w artość ich 
w  locie topniała, jak  p ierw szy śnieg, 
zanim  spadnie na ziemię. Pom ieścić ich 
nie m ogła skarbonka i n ik t nie m iał 
och oty  niemi ją karm ić. Stała sobie 
głodna w kącie, ja k g d yb y  już nigdy 
przyjść nie miała do głosu.

A le nagle szalejąca pow ód ź papier­
kó w  ustała, a po ziem i polskiej toczyć 
się począł znow u o k rąg ły  pieniążek, 
n ow y. b łyszczący, lepszy i droższy niż 
w szystkie inne: swój w łasny. R o z e ­
śmiała się szczęśliwa skarbonka i o tw o ­
rzyła  szeroko w ygłodzone usta. Zrazu

nie w ierzono jeszcze i jej i złotem u. 
A le w krótce  odzyskała swą straconą 
pozycję  i pęcznieć poczęła pow oli wsu- 
w anem i w  nią grosikam i, dziesiątaka­
m i, z łotów kam i. U rad ow ana odzyska- 
nem znaczeniem  u czyć poczęła go rli­
w ie w artości pieniądza, karcić ro zrzu t­
ność, ob iecyw ać dobrobyt i pow od ze­
nie tym , k tó rz y  zostaną jej p rzy jac ió ł­
kam i.

D ziś znow u przyszła ciężka próba 
na skarbonkę. Biedaczka schudła, zm i- 
zerniała, ucichła. Zam iast brzęczeć cię­
żarem  srebra i n iklu , kołace ty lk o  ja­
kim ś pozostałym  w  niej, zapom nianym  
m iedziakiem . A le nie straciła nadziei, 
nie przestaje w abić i prosić o pam ięć. 
Pom im o głodu trzym a się dzielnie, 
gdyż w ie, że skarb, k tó ry  się jej po­
w ierzy. nie m aleje, ale przeciw nie, z 
biegiem czasu nabiera w artości. I wie 
także, że dzień 3 1  października, to 
jej św ięto, jej m iędzynarodow e im ie­

niny. O czekuje zatem  sow itych  po­
darków ... (m)

Zjazd dyrektorów 
Sanatorjów społecznych 

we Lwowie.
W  dniach 3 1  bm . i 1 listopada br. 

odbędzie się we L w o w ie  Z jazd  d yre k ­
to ró w  sanatorjów  społecznych. O bec­
nie A gencja prasow a „W sc h ó d " do­
wiaduje się, że p rzyjazd  sw ój na tert 
Z jazd  m. in. zapow iedzieli b. m inister 
Zd row ia  dr. Bujalski, obecnie nacz. le­
karz P ań stw ow ych  Z w iąz k ó w  Kas 
C h o rych , z ram ienia w ojskow ości płk. 
dr. R u d zk i, oraz prezes G erlach  z 
W arszaw y, znany działacz na terenie 
C zerw onego K rzyża  i tw órca o lb rzy ­
m iego sanatorjum  w R u d kach  pod 
W arszaw ą, k tó ry  na cele zdrow otne 
n igdy nie szczędzi dość pow ażnych  
sum.

Zjazd Naczelnej Rady 
HarcerskiejJ  *

' W  dniach 1  i 2 listopada br. 
dzie się w  W arszaw ie 55-y zjazd • 
czelnej R a d y  Harcerskiej. Ob ra 
Przewodniczyć będzie prezes Zwi.jz 
Harcerstwa Polskiego, woj. Graiyn i ' 

N a  z jeździe om ówione zostań:]. • 
111. sp raw y odbytych ostatnio 'v 
see m iędzynarodow ych  zjazdów i 0 
ferencyj harcerskich, sprawy PTẑ Sl,0 
rocznego wielkiego  zlotu skautów ô  
pod Budapesztem , program  Prac 
nadchodzący okres zimowy, sPra 
P rzysposobienia  wojskowego, starsz . 
go harcerstwa, oraz sprawa tertm™1 
miejsca 1 3  walnego zjazdu Z  H-

Rozwój radjofofli1 
w cyfrach*

Statystyka  radj0°d b iorc . tâ
żuje, że ich ogólna cy ra R o / ^ J
w ielka, jakby się w y / kraiaC,
rad jo fon ji w  p o s z c z e g ó l n y  ^

przedstaw ia się następuJ^c - ^  p °slt  
k ro czy  D anja, w  której % y *
dających radjo-odbiorni . in}ejsC®
__2l._ 1 1 — n. i i c i e z -juogółu ludności. D rugie z
zajm uje A n g lji  —  i ° - 3 ^  °sg wecja 
ści. N astępnie kroczą: ^ 0jandja
9 .3% , A u strja  —  7 -1

k ro czą :
— , DOią* .

.8%, N iem cy — 6.3%, Szwajcar)1 ^  
W ę g ry  _  4 % , Norweg)1

3 -9 '^ . Belg ja i Finlandja —  3 -2 ’ fi, 
choslowacja — 2.9%, Łotwa — 2,V f 
Hiszpanja — 2.4% , Islandja — 2>V  
Francja __ 1.9% , Estonja 
lolska — !% y w io ch y  — 0 .7 * ’ .
VVa —  ° - 5 0/ć>, Ju go slaw ja  i Rumunja ..
0 .4 S .  P o r r u g a l jś —  0 .,% . W  
otiłgarji, Grecji i Turcji ilość rad) 
abonem entów  nie sięga nawet 
ludności.

Miejshu Komunalna Kosa Oszczędności we Ł w o p
O rganizacja obiegu pieniądza w  spo­

łeczeństwie i na niej opierająca się o r­
ganizacja kred ytu  jest jednym  z naj­
w ażniejszych czyn n ików  w spółczesne­
go życia  gospodarczego każdego pań ­
stwa. —  U spraw nienie obiegu pienię­
dzy, k tóre nie p ow in n y nigdy leżeć 
bezczynnie, oto naczelna zasada zdro­
wej i racjonalnej gospodarki finanso­
w ej, do zrealizow ania której p rz y c z y ­
niają się różnego typu  instytucje finan­
sowe a w śród nich K om unalne K asy 
O szczędności.

W śród 376 kas oszczędności stw o­
rzonych  przez zw iązki sam orządow e 
w  Polsce jedno z najposs ażniejszych 
m iejsc zajm uje M iejska K om unalna

w a w  19 12  r.
Po ustaleniu stosunków  w alutow ych  

w  Polsce, M iejska K om unalna Kasa 
O szczędności we L w o w ie  zdobyw a 
sobie corazto w iększy w p ływ  na żvcie 
gospodarcze naszego m iasta, stając się 
pow ażnym  zb ;ornikiem  zaoszczędzo­
nych przez ludność m iasta L w o w a k a ­
pitałów . co um ożliw ia jej bardzo w y ­
datną pom oc kred ytow ą dla miasta i 
jego m ieszkańców .

N ajdobitn iej zobrazują pow yższe 
słow a c y fry . R u ch  w kład ów  oszczęd­
ności p ow ierzon ych  przez ludność K a ­
sie a to  w  C en trali p rzy  ul. W ałow ej 
L . 7 i 9 oraz w  oddziałach; I-szym  
p rzy  ul. G ród eckiej L . 60 i II-gim

Kasa O szczędności we L w ow ie , p ow o- j p rzy  ul. żó łk iew sk ie j L . 75, przedsta- 
łana do życia przez G m inę m iasta L w o - wia się następująco:

W  roku 19 24 załatwiono stron 10 .16  j Zł. 8 0 2 ,5 8 4 .11
,> >, 1 9 ^ 5 59 >9 27.420 59 7 ,9 18 .12 6 .0 4

„  19 26 59 59 4 7 - 7 3  3 99 1 1 ,4 2 7 .3 3 5 .19
„  ,> 19 2 7 9) 99 10 0 .16 4 55 3 0 .9 2 2 .4 15 .19

» 1928 59 99 149.76  4 >9 38,498.767.97
,> >, 1929 95 99 2 17 .6 2 6 59 50 ,5 14 .9 27 .4 2

„  1930 95 99 2 4 3 - 9 4 3 99 58.948.096.53
,4 19 3 1 ’ 5 59 270.302 99 59 ,0 97.30 1.86

czyli łącznie załatwiono stron 1 ,0 6 7 .13 7 Zł. 2 5 8 .12 9 .5 5 4 .3 1

O gólnie panujący zastój życia  go­
spodarczego w ostatnim  roku  nie zdołał 
osłabić zaufania społeczeństw a do In ­
stytucji o  czem  św iadczy najdobitniej 
ilość załatw ianych  stron  w oddziałach 
w k ład k o w ych  do 1 lipca br., k tó ra  
w ynosi o krąg ło  148.000 stron czyli 
dziennie p ra w e  1.000 stron, zatem  w  
porów naniu  do 900 stron  dziennie w  
poprzednim  roku  daje p rzyro st p ra­
wie 100  stron  dziennie.

D robne zatem  oszczędności społe­
czeństw a naszego m iasta stw o rzy ły , 
jak  w yże j w ykazaliśm y, znaczne kap i­
tały , k tóre w  form ie k red ytó w  udzie­
lanych  przez Kasę p rzyczyn iły  się w  
w ydatnej m ierze do podniesienia prze­
m ysłu, handlu, rękodzieła i drobnego 
podm iejskiego ro ln ictw a a także w  nie­
m ałej na nasze stosunki kw ocie około

20 m iljon ów  złotych  na budow ę no­
w ych  dom ów , której służył k red yt h i ­
poteczny d ługoterm inow y, udzielany 
przez Kasę w yłącznie na budow ę no­
w ych  dom ów  i rem ont zniszczonych 
dom ów  m ieszkalnych. —  K re d y t ten 
w  w ysokim  stopniu złagodził klęskę 
m ieszkaniow ą oraz zm niejszył w y d a t­
nie bezrobocie.

Z  k red ytó w  tych  udzielonych w  o- 
statnich trzech latach w ybudow an o 
402 n ow ych  dom ów  m ieszkalnych o 
663 j  izbach oraz  zrekonstruow ano 74 
starych  dom ów .

D ru gą fo rm ą k red yto w ą to p o życz­
ki w ekslow e krótkoterm in ow e, które 
głów nie służą przem ysłow com , kupcom  
i rękodzielnikom  oraz w  drobnej m ie­
rze także ro ln ikom .

K re d y tó w  tych  udzielono w  okresie

•.„w,-  ---------  r v, . . — q0.c
b o w y w ynoszący obecnie za. 
t. j. 7.05 procent kapitału  w 

w ego- _ . .
R ozum iejąc, że tern bardziej ^  

czym  m oże b yć k red yt. im AeS^jt  & 
szym , podjęła Kasa akcję ° ^ nlZeanliefj 
procentow ania w k ład ów  a .r° ^ n cj1 
nie z tern obniżenia pobiei"ani  
k red ytó w  procen tów . ndselC\

Ju ż  od przeszło ra k u  stopa c4  

od k red ytó w  w  K asie jest .nj f SZ;pstf 
m aksym alnej stopy ustalonej d la 
tu cyj finansow ych.

P ropagow ana zatem  przęz

od 1924 r. do końca 1 9 3 1 r" 
na 3 3 3 .12 3  szt. w eksli Z ł. 4 z0,0°  

i7 -  . ła)llo5(
W spom nieć też należy o Jr-£jsk>ei 

ci O ddziału  zastawniczego N *. 
K om unalnej K asy  O s z c z ę d n o  ^  
L w o w ie , k tó ry  udziela pod zaS[^ tnyĉ  
sztow ności, złota, srebra i szlac  ̂
kam ieni zaliczek na dogodne sP

Z  zaliczek tych  korzystają :ub°z' 
sfery  ludności m iasta także , n.7 ;ch. 
szej, ratu jąc się w  chw ilach c ii1

m V c 1
do

j, ratu jąc się w  c n w u * -  Djei1**'
K re d ytó w  lo m b a rd o w y c h ^  ^0$ci

K asa w  okresie od 1924 r<
1 9 3 1  r . :

k3'

283.949 stronom  na Z ł. 28 ,9 ^

g r ‘  I 9 ’  {P ow yżej przytoczon e cytry j
żują niezbicie, że pow ierzone 
oszczędności nie leżą bezczynnie. ^  
dzielone bow iem  racjonalnie ^  ^jj)-
różn orodn ych  k red ytó w  P ^ ^ u J-o b f  
się pow ażnie do podniesienia “ ° - er3jł® 
tu naszego społeczeństw a, P?plj zi 
w yd atn ie przem ysł, handel, ręh ° 
oraz podm iejskie ro ln ictw o.

W  tym  okresie czasu zdołała 
tucja stw o rzyć  p o w ażn y fundtis2^ ^ ^ ^

rropagow ana zaicni 32. 
K om unalną Kasę Oszczędno®  ̂  ̂
L w o w ie  zasada oszczędności w yo . sî  
rezultaty bardzo dodatnie 1 , 
coraz bardziej pop u larn ą  zasadą % 0jc 
darow ania szerokich w arstw  ‘ u 
naszego miasta.
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w Prof. H. Scholtz
1 °*sk*em Towarzystwie Filozoficznem

.ne„ j  . „  7 W arszaw y do L w o w a  k tó rą  przebyłrvk , 1 Pr^ybył do L w o w a  H en - | z \ \  ar; za y  . .
n «tvl / ’ prof' uniwersytetu w  M o-
Scłnl 6 (^bnster w Westfalji). Prof- 
zitch nalcŻy ^0 nielicznych w  N iem - 
W ia v L CZOnVch» k tó rz y  z a jm u ją  się
Wv i i  ^  ,a 3eszcze bardziej w y ją tk o - 

y JKt pod tVm — 1 1  • ■
U,e si? tal i yi}1 ^ zs M e m , że intere 

celu on § 'stvką  w  Polsce. W  
^ n i a  naw et do pew nego
■jecW  do 'ty P °b k i, a ostatnio p rzy- 
°§istam| D arsf awy > żeby z polskim i 
“ ‘ n'eń. Przedyskutow ać szereg za-

w i ^ ^ t w a "  F U o S SZCnie P ° lsTkieg°  
w ’ prof. Sri i oh cznego w e L w o -
. V ,  do \p . '—  w racając z W a r
:go miasta ^lemiec

w racając z 
w stąpi! do nasze

^ a P o si*^  ■ os*ł tu  dwa odczyty . 
ro w ar Zeniu naukow em  Polskie- 

^  m. p0 filo zo ficzn ego  dnia 
v° Prezes . „ W'1!:a  ̂ niem ieckiego uczone- 
*■ T» » r d ó S J  T o w r z y s t ™  pro f. dr.

K1> zaznaczając, że droga

prof. Scholz, biegnie w  przeciw nym  
kierunku do drogi jaką odbyła polska 
lo g istyka: kolebką bow iem  polskiej 
logistyki jest L w ó w ; stąd dopiero prze­
niosła się ona do W arszaw y. N astępnie 
prof. Scholz w ygłosi! dw ugodzinny 
odczyt p. t. U eber analitische und syn- 
thetische U rteile.

N astępnego dnia w yg łosił niem iecki 
uczony drugi sw ój od czyt p. t. D ie 
m oderne Praed ikatenlogik  ais die er- 
ste exakte Darsitellung der aristoteli- 
schen O ntologic.

Z aro w n o  od czyt pierw szy, k tó ry  był 
próbą utrzym ania słynnego podziału 
sądów we filozofji K an ta, jak i drugi, 
k tó ry  zaw ;erał ciekaw ą interpretację 
ontologji A rystotelesa, —  w yk a zyw ały  
w yraźn ą tendencję autora do form ali- 
stycznego traktow an ia  filozofji z po­
m inięciem  zagadnień egzystencjalnych.

kow skiej z D y r . Petrim  i D y r . W in 
niarzem  na czele, oraz K s. D ziek . pułk. 
M atejk iew iczow i, K s. m jr. Bom baso- 
w i, W ice-W ojew . D ych d alew iczow i, 
pp.: N aczeln . B artlow ej, art. O pery 
P latów nej, P ro f. O strow skiej, m jr. 
W agnerow ej, kpt. Siłhanow ej, D y r. 
W elczerow ej, M ikołajsk ie j, Scheffne- 
row ej, W enceków nej, Łabów nej, M i- 
schaleków nej, H ierz yk ó w n ej, pp .: 
R a d c y  Żelesk iemu, pu łk . G igiel-M ele- 
ch ow iczow i, pu łk . P ytlo w i, pu łk . En- 
glischow i, pułk. D am skiem u, m jr. 
W aw rzk o w iczo w i, m jr. W iszniew skie­
m u, pro f. R u b in gerow i, p ro f. B ielec­
kiem u, D r. K ielanow skiem u, Sekr. Sa­
dow skiem u, Insp. Stankiew iczow i,

M gr. K ruszelnickiem u, Insp. F orow i- 
czow i, inż. K anarow skiem u, pro f. Z a ­
leskiem u, pro f. Reissow i, inż. M ele- 
żyńskiej, O solińskiem u, 'W oźniakow i, 
Żegiestow skiem u, inż N aw rock iem u , 
G ogo low i, tudzież w szystkim  tym , k tó  
rzy  okazaw szy nam  serdeczną życzli­
wość, z pom ocą swą nam pośpieszyli.

Ż yw io ło w a  m anifestacja m. L w o ­
w a na cześć ociem niałych żołnierzy 
pozostanie na zawsze w ich wdzięcznej 
pam ięci.

Stanisław Kłak 
por. W . P.

Prezes M ałop. Z w iąz k u  O ciem n. Żołn .
„S p ó jn ia " we Lw ow ie.

Ruch tramwajowy.

( ^iemniali żołnierze dziękują.
CZestnjL/m trz>’stu ociem niałych u- 
^ P o l s L  2 i azdu jubileuszow ego
go £ol & ° Z w iązku  O ciem niate- 
SerdecJl.ler2a ”,Spó jn ia", k tó rz y  z taka 
bVli w 1  gościnnością podejm ow ani 
dzom naszem mieście, składam y W ła
‘ ^oicl?anstWowym , sam orządow ym
IPrasig bratnim  O rganizacjom ,
Podzielt emu Społeczeństw u gorące 
i tvSZectWanie za okazane im  serce 

śv - r° nn;ł pom oc w  urządzeniu 
'ęca organizacyjnego, 

łjen. rsSZcZególności dziękujem y pp.:
F. I ^  r , R-  G óreck iem u, Prezesow i 

_1 o- C-u i H on orow em u  Preze-

^łoszenia urzędowe.
j A  M o  R  T  Y  Z  A  C  J  E .

^niosjć *56/31. Umorzenie weksla- Na 
*  ‘  Stefanji Dronowiczów

’ ^ceptantów , zarządza się postę- 
*L*a Ucnorzcnia weksli, które zaginęły. 

*° Slę Posiadacza weksli, by je do da i 
pf2c<Hoj i°®  °szenia wdrożenia amortyzacn 
^Pływif. .  Cut- Sądowi. Po bezskutecznym

sowi Z jazdu , W ojew . R ożn ieckiem u, 
G en. P opow iczow i, D o w ó d cy  O. K . 
V I , P rezydentow i m . L w o w a  D roja- 
now skiem u, Zarząd ow i W ojew . Fede­
racji P. Z . O . O . z Prez. W ojew . Gcu 
łuchow skim  i W ice Prez. M jr. K ry n i­
ckim , K om itetow i Z jazd ow em u z Prez. 
D r. I. D em bow skim , Z arząd ow i „L a ­
ta rn i", K orp u sow i K adetów  z pułk. 
F lork iem , całem u personalow i b iuro­
w em u i technicznem u M. Z . E . z D y r. 
D ziew ońskim , inż. D yduszyńsk im  i 
D y r. Barw iczem , D yrek cji T e atró w  
M iejskich z D y r. H o rzycą , Polskiem u 
R ad ju , Rozgłośni L w o w sk ie j i K ra-

D n ia 3 1  październ ika w  godzinach od 
12 -te j d o  20_tej i dn ia 1 listopada w godzi­
nach od 9-cej do  20_tej zm ieniają się kursy 
w ozów  jak  następuje:

W ozy linji „ 1 “  będą k u rso w ały  z D w o r­
ca g łów nego: ul. L . Sapiehy, K opern ika,
Sykstuską przez R y n e k  ul. Podw ale, Ł y c z a . 
ko w ską do cerkw i św. P iotra i Paw ła, ul. św 
św. P io tra  do  cm entarza Łyczakow sk iego , 
i z pow rotem  ul. Z ie loną, ul. Piłsudskiego, 
ul. Batorego, H etm ańską, Sykstuską, K oper- 
niak, L . Sapiehy do D w orca głów nego.

W ozy lin ji ,,3“  będą k u rsow ały  od ro ­
gatki Jan o w sk ie j ul. Jan o w sk ą, K aź m ierz ó w , 
ską, L egjonów , Placem  B ern ardyńsk im , ul. 
Pnsudskiego, Z ie loną, św. P io tra  do cm entarza 
Łyczakow sk iego  i z pow rotem  u l, św. P io tra  
do  cerkw i św. P io tra  i P aw ia, ul. Ł y c z a k o w ­
ską, PI. B ern ardyńskim , ul. H etm ańską, ul. 
K aźm ierzow ską, ul. Jan o w sk ą  do rogatk i J a ­
now skiej.

W ozy linj_ „ 8 “  będą k u rso w ały  z Bogda- 
nów ki ul. G ród ecką , K aźm ierzow ską, L eg ja- 
nów , Batorego, Piłsudskiego, Z ie loną do 
cm entarza Ł yczakow sk ieg o  : z  pow rotem

ul. św. P io tra , Ł yczakow ską, pl. B ern ard yń ­
skim , H etm ańską, ul. K aźm ierzow ską, G ró ­
decką do B ogdanów ki.

W ozy linji „ 1 0 “  co  drugi w ó z z roga tk i 
Zam arstynow skie j, ul. Z am arstynow ską, Pl. 
G o luch ow skich , K aźm ierzow ską, Jan o w sk ą, 
do rogatk i Jan o w sk ie j i z powrotem , do  r*ą- 
gatki Zam arstynow sk ie j.

L in je  do cm entarza Jan o w sk iego  i Ł y ­
czakow skiego będą ponadto  posiłkow ane z 
W alów  H etm ańskich  w ozam i posiłkow em i o  
znaku „ H “ .

Połączenie m iędzy cerk w ią  św . P io tra  i 
Paw ła na gó rn ym  Ł yczak o w ie  u trzym yw ać  
będą w o z y  posiłkow e. ,

D o przesiadania na w o zy  posiłkow e k u r­
sujące od cerk w i św. P io tra  i Paw ia do  k o ń . 
cow ej stacji Ł yczak ó w , u praw niać będą b ile ty  
z lin ji 1 , 3, 8 i H , w ydane w  czasie jazd y 
d o  cerkw i św. P io tra  i Paw ła.

B ile ty  w ydane z wozów posiłkow ych  od 
końcow ej stacji Ł yczak ó w  do cerkw i św. P io ­
tra i Paw ła znaczone szczypcam i, upraw niać 
będą d o  przesiadania na w ozy lin ji 1 ,  3, 8, 
„ H “  jadące do  śródm ieścia.

K O CH ASZ PO LSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

* le t
^VT*°rie bevCerm n̂u uzn,ałby Sąd weksle za 
By j  d ietach  Znaj Zen‘a - W eksle w ystaw iono  
( Jf/ !0 2,qqq , rzłd o w ych , jeden ostem plow a­
na ,  O item -i,/’ ° P ‘ew ający na 233 d olarów .

.'lolaTÓwWanky do 3 ° °  zl” 0Piewaj;;cy 
* W. 1 Stefan -’ Poc*pisarle przez Bronid0
DlOtl ^'eizczon!^ ' r°n o w iczó w , akceptantów ,
„  ’c®rowo''‘ ° ną stampilą M łyn gospodarczy 

GajacL wodny Bronisława Dronowicza

^nniki gTOdzk’-1 unia 6 czerwca 19 3 1 -

Fi

■*»nod a W P ^ n ^ c - .  l±  Zm ian y

F I R  M  Y

-"Oo ."^“ anei • "■ r  odnoszące
v 'Ko Ia 1 1 I „ . ;uz h rm y spó łkow ej. W pi-
W Ta Przy firm :e? °  ' 9 3 2 do rejestru  handlo-
dzŁl „ 1 e ■ „C e g ie lń 1-3 ,
«rt PÓlka 2 oarar
}IXl

la M ieszczańska 
nac, • "  ograniczoną odpow ie 

X lV  C  i PU,ąCC zm iany ; a) ustęp 8 
-  °» tra k tu  Sp ó łk i z d aty  T arn ó w ,

oberr,:-2^' _35_°75 został zm ieniony
T-.-ają wil Decnie: „U ch w a ły  Spólników za-

®lnem ^ “ oscią 4/5 głosów oddanych na
1 tab  t, ^ 2romadzeniu“ ; b) ustanowioną
ii^ńb  2ie 1 Nadzorcza i członkam i jej są

ytnisncr'’ eć ucb, N aftali Griinspann i Majer
w  Tarnow ie; c) trzecim 

- , r«tn<- • Spółt: — 1
: fticz, w y b ran y został Salom on 

ł ukanow icach adt y J ricz ; j j  “ P‘ ec w
i«pit ę^eracJjjj '  e bilansów otwarcia w zlo- 
N a f  nie Przcrachowanego

gr 26o oo yv  przerachow an ym

Gr’
Jri

^kładki K °ui ^  k w o tę  2 35-333 
^  ‘m zak ladow e Sp óln jków  M en- 

w  ego q  .‘ a> Salom ona A bram ow icza, 
ł  po sPanna i W ilhelm a E ttingera 

G  ^ ’ egelt. .n °  2^ 43  g r „  zaś w kładka 
z°stał “ a t '  - i  -o  — w t i . j

608 J
uy a .35-300 zł, 08 gr. W kład-

Są^ , Całości wpłecone.
T arnów °  ręSow y, W yd zia ł II.

* dnia 3 lu tego 19 32 .

68 / ~ ^  j  e ,
* fabPli0t- Mał 1 Nerona zobow iązana F ir ­
mie ®buw '0P r .e Z ak ład y  G arbarskie

II. C  Y  T  A  C  J  E.

^‘e. b", ' ,°Ulr,V t i  '
ł 8los> . F i t  I’ P jstyn era  S. A . w e L w o - 
5gzeu e,nia  w ierzJ.ty y j,r-y oraz w ezw anie do 
Jetłin. ’“ )4cej m J  ,0sc‘ - N a  w niosek stron y 

kre<Jvr y c orLitursowej_ Banku w za. 
bdbLi,C.ę masy w  K rak o w ie  przez

^  dni ^ a  Edm unda Fischera, 
^ i e r ^ - w bij3 Sru<In ia 19 32  o godz 1 1  
«yck Zonycjj “ r2e N r . II. na zasadzie ża­
lił. -  r?*mości; ar“ n.kbw  licytacja  następuią- 

Te*lniSlPy m. LwioySlę^ - —̂ runCowa dzielnican°ści:
r e a i n o F * 3 - O znaczenie

osc <lz.el: się ra  1)  teren ści-

I śle fa b ry czn y o obszarze 16 330  m k w ., na 
k tó ry m  znajduie się 17  budynków , k tóre  
razem  tw orzą Z akład  G arbarsk i i fa b ry kę  
obuw ia; 2) teren ogrod zon y o obszarze 
14797  m k w . W artość  szacunkow a w raz  z 
przynależ. 2 ,224 .8 13  zl. N ajn iższa o fertą  
1 ,1 12 .4 0 6  zł. 50 gr. D o  realności w h l. n y z  
dz. III  ks. gr. L w o w a należą następu ące 
przynależności: budow lane oraz m aszyny w  
protokole  oszacow ania bliżej opisane, o sza . 
cow ane na łączną kw o tę  561.279  zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż -nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 5 października 19 32 . 6093-3

E. 2 0 3 1/3 1 . D nia 30 grudnia 19 32  sprze­
dane zostaną połow a lw h . 57 i 1/ 16  lw h. 58 
gm iny C zerem cha, ocenione na 3284 zł. 89 
g r„  a przynależności tych  realności ocenione 
na 1900 zł. 07 gr. N ajn iższa o ferta, poniżę- 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi, w ynosi 3456 zł 
64 gr. 6078

Sąd grodzki.
R y m an ów , dn ia  26 października 1932 .

E . 2299/29/28. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek stron y egzekw ującej Jan a  N adziei- 
w e L w o w ie  od będ zi; się dnia 29 listopada 
1932  o godz. 9 przedpoł. w biurze N r . 19  na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  
następujących realności: Księga grun tow a K a ­
m ionka Str. W h l. 2905. O znaczenie realności: 
parcela budow lana z dom em , stodołą i łąką 
W artość szacunkow a 3943 zł. N ajn iższa o fe r ­
ta 2628 zł. 66 gr. —  Księga grun tow a K a ­
m ionka Str. W hl. p o ło w a  5 14 . O znaczenie 
realności: ro la . W artość szacunkow a 548 zł. 
25 gr. N ajn iższa o ferta  365 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 6091 
K am ion ka Strum ., dn ia  29 w rześnia 1932 .

E. 6 3 0 1/3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
9 grudnia 19 32 , godzina 1 1  odbędzie się w  
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 10  przym usow a 
licytacja  realności lw h. 126  i 3 7 1  gm k at. 
Lubiąż W ielki A n ton iego  i A n to n in y  R ębie- 
chów  w łasnych. W artość szacunkow a 8.256.48 
zl. i 750 zł. N ajn iższe o fe r ty  5.504.32 zł. 
i 500 zł., poniżej k tó rych  sprzedaż nie na­
stąpi. 6094

Sąd grodzki.

C h rzan ów , 24 październ ika 19 32 .

E. 560/31. E d y k t. D n ia 2 grudnia 1932  
zostanie sprzedaną realność w h l. 1588 gm iny 
C zern ica, oceniona na 2.000 zł. N ajn iższa 
oferta w yn o si 1 .3 33  zl- 34  8r - 6 °9 5

Sąd grodzki.
Podkam ień, 12  sierpnia 1932 .

E- t033/30- E d y k t. D n a  25. X I . 1932  
zostanie sprzedana realność w h l. 1525  gm in, 
N akw asza , oceniona na 1050  v:. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 700 zl. 6096

Sąd grodzki.
Podkam ień, 12  sierpnia 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. n / 3 0 /4 4 1. W  spraw ie konku rsow ej D 'a  

M arcina H o ro w itza  ustanaw ia się Sędziego

okręgow ego W łodzim ierza K u ryło w icza  k o ­
m isarzem  konku rsow ym . 6081

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  października 1932 .

Sa 100/32/8. E d y k t ugodow y. O tw a rc :e 
|»ostępo-tt ania ugodow ego do  -m ajątku t t 
iprot. firm y  H alick i M agazyn N ow ości W aiser 
1 G andelm an we L w ow ie, H alicka 15 , oraz
jej jaw nych  sp ó ln ik ó w  2) Józefa  W aisera
L w ó w , u l. 29 L istopada 46 i 3) Izaka G an - 
delm ana, L w ó w , Szep tyck ich  17 , dłużniczk' 
ad 1)  wpisane w rejestrze handlow ym  po 1 
firm ą H alick i M agazyn N ow ości W aiser 
i G andelm an we Lw ow ie. K om isarz ugodow-, 
K u ryło w icz , Sędzia Sądu okręgow ego wr 
L w ow ie. Zarządca ugod ow y M aks Liebes, 
kupiec, L w ó w , R y n e k  18 . A u d jencja  do za 
w arcia ugody w w ym ienio in ym  Sądzie biuro 
N r . 23 dnia 13  grudnia 1932  o godz. 9 .3 ;
przedpołudniem . Czasokres d o  zgłoszenia w ie­
rzytelności do 3 grudnia 19 32 . 6082

Sąd okręgow y.
L w ó w , 18 października 1932 .

Sa 83/32/43. Postępow anie ugodow e d łu ż . 
n ików  Judes K atzbach zam . W asser i D aw l 
da W assera w U h n ow ie, w drożone tus. u- 
chw alą z dnia 9 lipca 1932  zastanaw ia się.

Sąd okręgow y. 6083
L w ó w , 27 w rześnia 1932 .

Sa 99/32/5. E d y k t ugodow y. O tw a rc :e 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  M a rc i­
na C h ołkow sk iego  i M ałgorzaty  C h o lk o w - 
skiej, wspólwlaiść. zakładu w ędliniarskiego wc 
L w o w ie , pl. A kad em ick i 2, zam ieszk. Lw ó w , 
R a h o z y  3.. K om isarz u god ow y K u ry ło w icz  
Sędzia Sądu okręgow ego  we L w o w ie . Z a ­
rządca ugod ow y M ichai D rzew ick i, właśc. 
w y tw ó rn i i handlu wędlinam i we L w ow ie, 
K ętrzyń sk iego  14 . A u d jencja do zaw arcia u- 
gody w w ym ienionym  Sądzie b iuro  23 dn ia  
25 listopada 19 32  o godz. ic  przedpołudniem  
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15  
października 19 32 . 6084

Sąd ok ręgo w y,
L w ó w , 15  października 1932 .

Sa 89/32/13. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  B er­
narda K obera, m istrza kom in iarsk iego  we 
Lw ow ie, P ilich ow ska 3. K om isarz  ugodow y 
K u ry ło w icz , Sędzia Sądu ok ręgo w ego  we 
L w ow ie. Zarządca ugod ow y A d o lf R ein h arz, 
kupiec, w łaść. firm y  „H e lio te rm “  w e L w o ­
wie, A kad em icka 7. A u d jencja do  zaw arcia  
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r. 23 
dnia 13  grudnia 19 32  o godz. 1 1  przedpołudn. 
Czasokres d o  zgłoszenia w ierzyteln ości do 
3 grudnia 19 32 . 6085

Sąd okręgow y.
L w ó w  18 października 19 32 .

Sa 12 / 3 1 .  Z aw a rty  dn ia  15  k w ietn ia  19 3 1  
m iędzy d łużnikam i Benzianem  i Judesą R e i-  
terem , kupcam i w K am ionce strum ., a w ie­
rzycie lam i układ zatw ierdza się. 609C

Sąd o kręgo w y.
Z łoczów , 6 m aja 19 32 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. 4. T . 16/32. W drożenie postępow ania 

celem  uznania za zm arłego. Jó z e f M osk ale .

I vdcz, urudzony 6 kw ietn ia  1897 w  Żarów ce, 
pow  Mńelec, syn Stanisław a i M arji z  In d y ­
k ó w , jako  żołn ierz polski 17  p . o., o raz  
uczestnik w ojny polsko  _ bolszew ickiej, w r ,  
1920 dostał się do n iew oli bolszew ickiej i tam  
bez w ieść' zaginął. W zyw a się każdego o  
udzielenie tut. Sądow i lub jego kuiatoroT i. 
D row i Speiserow i, ad w okatow i w  T a rn o w ie , 
w iadom ości o  zagin ionym , zaś poszukiw anego 
Jó z e fa  M oskalew icza w z yw a  się, a b y  tu t. Sąd 
uw iadom ił o  sw em  życiu  od dn ia ogłoszeń a 
tego edyłttu do 1 roku . 638?

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I.
T a rn ó w , dnia 10  październ ika 1932.

I. 4. T . 9 2/31. W drożenie p o stę p o w a n a  
celem  uznania za zm arłego. Franciszek K lu cz­
nik , urodzony 10  kw ietn ia  1894 w B u d a­
peszcie, syn Jó z e fa  i R o zalji z B ro d k o w i- 
czów , jako  żołn ierz b. austr. p. 24 o ra z  
uczestnik w o jn y  św iatow ej, na froncie w ło ­
skim  w r. 19 16  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o  udzielenie tut. Sądow i lub je ;o  
k u rato ro w i D row i G run b ergow i, adw okatoor: 
w  T arn o w ie ,, w iadom ości o zagin ionym , zaś 
poszukiw anego Fran ciszka K lu czn ik a  w z yw a  
się, aby tut. Sąd u^ iadom il o  sw em  ż y c :u 
od dnia ogłoszenia tego edyktu  do  6 m ie s i(cy.

Sąd o k ręgo w y , W yd ział I. 5953

T arn ó w , dnia 10  października 19 32 .

T . 48/30. Ja n  M ichalec, urodzon y 1887 
w D ąbrow ie, jako  żołn ierz au strjacki zaginąi 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się. 
aby do  pó ł rok u  od dn ia ogłoszenia udzie­
lono w adom ości o n in  Sądow i. 5959

Sąd o k ręgo w y ,
Lw ó w , d n ia  22 lutego 1930.

I. 4. T .  6 5/3 1. W drożen 'e  postępowania, 
celem uznania za zm arłego. W ład ysław  K re m ­
pa, u rod zon y 19 listopada 1896 w W o 'i 
Zdakow skie j, pow . M ielec, syn Jak ó b a  i  M a- 
rji, jak o  żołn ierz b. austr. 17  p^p. obr. k ra ', 
oraz uczestm k w o jn y  światow ej, na froncie  
rosyjsk im  w r .  19 14  bez wieści zaginął, —  
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądow i 
lub jego k u rato ro w i D ro w i G o ld bergow i, 
ad w okatow i w T arn o w ie , w iadom ości o  z a .  
ginionym , zaś poszukiw anego W ład ysław a 
K rem pę w z yw a  się, aby cut. Sąd u w iadom ił 
o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego edykru  
d o  6 m iesięcy. 6088

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 10  październ ika 19 32 .

I. T . 19/32. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. W ład ysław  Z a,ąc , 
u rodzon y 6 styczn ia 1898 w  T o n i, pow iat 
D ąbrow a, syn P io tra  i K atarzyn y  z  Paw t ' -  
czyk ó w , jako  żołnier2 L egjonów  Polskich  
oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na froncie 
rosy jsk im  w  roku  19 16  bez w ieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądow i 
lub jego  k u rato ro w i D ro w i B aslerow i, ad­
w okatow i w  T arn o w ie , w iadom ości o zagi­
nionym , zaś poszukiw anego W ładysław a Z a . 
jąca w zyw a się, a b y  tut. Sąd uw iadom ił o  
sw em  życiu  od dn ia  ogłoszenia tego ed yk tu  
do  6-ciu  m iesięcy. 6089

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I .
T a rn ó w , dnia 1 1  października 19 32 .
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym.)

Niedziela, 30 gaździcrn ika.

L W Ó W  (38 1) . Godz. 10 .00 : U roczyste  
nabożeństwo z A rchikatedry o . ł. Mszę św 
celebruje J .  E . X . Arcybiskup Bolesław T w ar­
dowski, kazanie wygłosi X . kan. B. Grudzie 1. 
ski, śpiewa chór kleryków pod. dyr. Prof. 
Adamczaka. —  1 1 .5 8 :  T ransm isja sygnału
czasu 2 O bserw atorjum  A stronom iczn ego  w 
W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arjackiej w 
K rak o w ie . —  Odczytaniie program u na dzień 
bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z  W arszaw y, U rz  
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .1 5 .
T ran s, z W arszaw y. Poranek sym fon iczn y v 
F ilh arm on ji W arsz. zorganizow an y przez 
W yd z. O św. i K u lt. M agistratu  m. st. W ar­
szaw y w espół z  D y rek c ją  K o n certó w  Symf. 
W y k o n a w cy : o rk iestra  Filh arm on iczn a pod
d yr. B ronisław a W olfstala i A m edeo B ald o- 

‘ v in o  (w iolonczela). —  13 .0 0 : T ran s, z  Pozna­
nia. U roczystość poświęcenia Pom nika N a j­
świętszego serca Pana Jezusa. —  14 .00 : T rans, 
z W arszaw y. K om . rolniczo-m eteor. Państw . 
In sty t. M eteor. —  14 .0 5 : T rans, z W arszaw y. 
„K o n k u rsy  drobiow e, ja k o  w ażn y czyn nik  
podniesienia hodow li d ro b iu " w ygł. p. M au­
r y c y  T ryb u lsk i. —  14 .2 5 : Muzyka z płyt
gram ofonow ych —  14 .40 : T ran s, z W arsza­
w y. „K o n ju n k tu ry  d rzew n e" w ygł. d r . W i­
to ld  Babiński. —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. 
„O  celach tygodnia rolniczego w Polsce". — 
1 5 . 1 5 :  T ran s , z W arszaw y. M uzyka z p łyt 
gram ofonow ych . —  15 .2 0 : T rans, z W arsza­
w y. A ud . żo łn iersko-Strzclecka. —  ib .oo : 
T ran s, z W arszaw y. A u d y c ja  dla m łodzieży. 
—  16 .2 5 : Muzyka z płyt i „Silva R erum ". —  
16 ,4 8 : Komunikat Związku Młodzieży Pol­
skiej z okazji święta Chrystusa Króla —  wygł 
ks. sekr. A . G romadzki. —  17 .0 0 : T ran s, z 
W arszaw y. K oncert m uzyki dawnej w  w yk . 
M argerity  T ro m b in i-K a z u ro  (klaw esyn), T a ­
deusza O calew skiego (skrzypce), A leksandra 
Ju n o w icz a  (flet) i M ieczysław a Szaleskiego 
(altów ka). —  17 .5 5 :  Odczytanie program u na 
dzień następny. —  18 .00 : T ran s, z  W arszaw y. 
M u zyk a  lekka, w  przerw ie : W iadom ości bie­
żące. —  18 .5 5 : Rozm aitości. —  19 .15 :  M u­
zyka z płyt gram ofonow ych. —  19 -2 5 : Siu. 
ch ow isko  „O statni lam part Samby“ pióra Ka­
mila Giżyckiego. T rans, nta wszystkie stacje 
P . R . —  19 .55: P rzerw a. —  20.00— 20.50:
T ran s, z  K rak o w a. „W ieczó w  C zechosłow a­
c k i" .  —  20.50 : W iadom ości sportowe. Trans, 
na w szystkie stacje P . R . —  20 .52 : T ran s, z  
K rak o w a, K atow ic, W ilna, Łodzi i W arsza­
w y. W iadom ości sportow e. —  2 1.0 0 : T rans, 
z  W arszaw y. D . c. koncertu . —  22.00: Mu­
zy k a  taneczna z teatru Variete „Bagatela" 
we Lwowie. O rkiestra pod dyr. Leopolda 
Stricksa. Transm . na wszystkie stacje P . R . —  
2 2 .5 5 : T ran s, z  W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
23.00— 24.00: D. c. muzyki tanecznej z teatru  
Variete „Bagatela" we Lwowie. Trans, na 
wszystkie stacje P. R .

Poniedziałek, 3 1  października.

LW Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 0 :  Transm .
z  W arszawy. C od zien ny Przegląd Prasy P o l-

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 października 1932.
Nr- 250'

PERŁOWY LAKIER BJK2K85 P O P Y  LIBERj*
sk ic j. —  1 1 .5 0 :  T ransm . z  W arszaw y. K om . 
M eteor. G l. W ojsk. St. M eteor, d la k om u ni­
k ac ji lotniczej. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygn a­
łu czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego  
w W arszaw ie, hejnału  2 W ieży M arjackie j w 
K rak o w ie . —  O dczytanie program u na dzień 
bieżący. —  1 2 .10 :  M uzyka z płyt gram ofo. 
nowych. (Płyty z firm y Kaim i Syn we Lw o­
wie, ul. Kopernika 1 1 . )  —  13 .2 0 : T ran sm . z 
W arszaw y. U rz . ko m . Państw . In sty tu tu  
M eteor. —  15 -2 5 — 15 .4 0 : Przerw a. —  1 5 .40; 
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodar­
czy . —  15-50 : Muzyka z płyt gram ofono­
wych. —  1 6 .15 :  T ran sm . z W arszaw y. L ek cja  
języka fran cuskiego  (kurs e lem entarny). L e k ­
to r p. Lucien R o q u ign y .)  —  16 .3 0 : Muzyka
z płyt i ,,Silva reru m ". —  16 .4 0 : T ransm  
z W arszaw y. „Socja lizm  niepodległościow y 
w  Po lsce", w ygi. p. W ład ysław  M alinowsk 
17 .00  T ran sm . z  W arszaw y. K oncert. U - 
tw o ry  fortep ian ow e, w w ykon an iu  p. Paul 
D oguereau. —  W  przerw ie, ok o ło  godziny 
17 .25  transm . z W arszaw y. K om . C en tr. 
B iura H yd r. dal żeglugi i ryb ak ó w . —  17 .5 5 : 
O dczytanie program u na dzień następny —  
18 .00 : T ian sm . z W arszaw y. M uzyka  lekka. 
B iu ra  H y d r. dla żeglugi i ryb ak ó w . —  1 7 ,5 5 ; 
rych , przemówienie ks. kap. Michała Rękasa. 
18 .30 : T ransm . z  W arszaw y. A u d y c ja  „D n ia  
O szczędności". —  19 .00 : Rozm aitości —
1 9 1 5: „Znaczenie oszczędności w dobie o- 
becnej", wygł. d yr. dr. Stefanr U hm a. — 
19 .30 : T ran sm . z W arszaw y. „ N a  w id n o k rę­
gu ". —  19 .4 5 : T ransm . z W arszaw y. Prasow y 
D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T ransm . z W ar­
szaw y. K o n cert popu larn y w  w y k . ork iestry  
P. R .,  pod d y r. Jó z e fa  O bm ińskiego. R u ta  
K ro n go ld  (skrzypce) i L u d w ik  U rstein  (a- 
kom p.). —  2 1 . 1 0 :  T ran sm . z W arszaw y.
W iadom ości sportow e i D odatek do P r a s o . 
wego D ziennika R ad jow ego . —- 2 1 .2 0 :  T ran s, 
z W arszaw y. D. c. koncertu. —  22.00
Skrzynka techniczna, w opr. inż. Józefa 
Mińskiego. —  2 2 .15 — 2 2 .3 5 : Recital śpiewacki 
p. H . Zboińskie['-Ruszkowskiej, akom p. p. 
z W arszaw y. —  2 2 .5 5 : T ransm . z W arszaw 
z W arszaw y. —  2 2 .3 5 : T ransm . z W arszaw y 
K o m u n ik aty . —  23.00— 23.30 : T ransm . z
W arszaw y. M uzyka taneczna.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  P IE N IĘŻ N A .

Lwów, 28 października.
O b ro ty  giełdow e: „C h o d o ró w " po zł.

86.— . T ransakcje w akcjach  „C h o d o ro w a " 
po zł. 86.— , pozatem  bez obrotów , p rzy  te n ­
dencji spokojnej.

D o lr r  w obrotach p ryw atn ych  zl. 8.89 
i pól do 8.89.75.

NAJMODNIEJSZY

G IEŁD A  ZBO Ż O W A .
Lw ó w , 28 października.

Zasto i w obrotach. K ukuruuza potaniała 
natom iast m akuch y lniane aw nsow ały w cc. 
nie. Pozatem  ceny niezm ienione.

T end encja  u trzym ana, usposobienie slabc
L O C O  P O D W O Ł O C Z Y S K A .

C en y ryn k o w e:
K u ku ru d za k ra jo w a 14.50 do 15.00, ma 

kuch y ln iane 19 .—  do 20.— .
Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 29 października.

D E W IZ Y : B clg ja 124 ,0 0 ; H olandja
358 ,8 5 ; L on d yn  2 9 ,3 1— 29,28 ; N o w y  Jo r k  
8 ,9 1,5 ; P aryż  35 ,0 3 ; P raga 26,40; S z w a j­
caria 172 ,0 0 ; W łoch y 45,68 ; Berlin  2 11,8 0 .

A K C J E :  B ank Polsk i 85,25.
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.

poż. budow lana 38 ,0 ; 4 proc. poż. inw estyc.
96,00; 6 proc. poż. d o laro w a 55,50— 56,00;
4 proc. poż. do larow a 50,50— 51,0 0 ; 7 proc.
poż. stabilizacyjn a 5 4 ,13 — 55,50.

N A JU P O R c r / w s z B

BÓLE
USU W A

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IEW A Ż N IA M  zgubiony dow ód rejestra­

cy jn y  L W  8 17 0  na nazw isko R o za lja  Ł o - 
bodycz. 6077

uej in sty tu cji ubezpieczeniowe;.
szenia „S ta ły  p o b ó r" B iuro  o głoszeń V ^  

K ościuszki 2

ZAWIADOMIENIE.
„SO W PO LTO R G " w W arszawie

Spółka z ograniczoną odpowiedzialności^
podaje niniejszem do wiadomo ści, że została otwarta sprze

O B U W I A  G C M O W E D °
marki

„ R  i£  1  :v  o  r  1*  x j s  'T 44 lokahl
Udzielanie informacyj i przyjmowanie zamówień odbywa się W . 
W arszawa, ul. Nalewki N r. 2 9 , tel. 11-81-05, 11-57-98. —  Nadffli® ,sZt 
że kolekcja w yrobów  marki „ R E Z I N O T R U S T "  zawiera naJn 

modele i fasony produkcji 1 9 3 2  roku.
„ S O W P O lT O R G  W  W ARSZA  

Sp. z ogr. odp. 
W a r s z a w a ,  ul. Wierzbo

Kochasz polskie 

morze— popieraj 

flotę polską!

o d c is k !
ig ru b ia fa  sk o re  1 
u su w a  b e z
pawrolnie znany 00  -

Ł A W I 0 ‘
F A B R Y K A  C H E M .- F A - ^  ^

„AP.KOWALSKI , waw. -

A . D O N A L D . 14)

Krew, dynamit i miłość.
Pow ieść strasznit sensacyjna.

Sierżant goni na koniu  i podw aja 
razy. U lica  jest zupełnie pusta. S łyszy 
ty lk o  tentent k op yt końskich , dalekie 
o k rz yk i ułana i jakiś dziw n y terkot. 
Spogląda na praw o  i w idzi reżysera, 
kręcącego korbą, olbrzym iego aparatu 
film ow ego. „R o b ią  zd jęcia" przelatuje 
m u m yśl; szybko  zeskakuje z  konia, 
dopada zam ykających  się drzw i i ch w y­
ta m ężczyznę za połę m aryn arki. S il­
ne szarpnięcie rozdziera ją aż do ra ­
m ion, odsłaniając — o zgrozo —  dw ie 
kobiece piersi. Przez ciało L u fy  przela­
tuje m row ie, wstrząsa nim okropna 
m yśl; to herm afrodyta .

Ju ż  w yciąga ręce, b y  skuć w  k a j­
danki obcego, już m a w yrzec sakram en­
talne: „ W  im ieniu p raw a"... gdy nie­
znajom y silnym  ruchem  w pycha m u 
palec do nosa. R ozlega  się piekielna de­
tonacja. „ T o  pew nie ów  ułan rzucił za 
m ną gran atem !’1 przelatuje m u m yśl. 
Pada na m okrą od k rw i ziemię a na 
głow ę w alą mu się cegły, m ające dzi­
waczne kształty  poskładanych sztuk 
b ielizny.

G d y  całkow icie oprzytom niał po

grom kiem  kichnięciu, u jrzał ku  w łas­
nem u rozweseleniu, że ściągnął na sie­
bie serw etę ze stołu i w yla ł pól niedo- 
pitej flaszki rum u. C a ły  dziw aczny sen 
jeszcze raz przeszedł mu przez głow ę 
i przypom inał, że jednak ów  m ężczy­
zna istnieje rzeczyw iście i że jest nie­
znany, n iepoch w ycony.

Stw ierdziw szy, że jest już godzina 
szósta, szybko począł się ubierać, co 
chw ila przeględając w yk resy  i p lany 
dom u p rzy  u licy des M artyrs oraz 
przyległych  u lic; robił je po przyjściu  
z restauracji, po  otrzym aniu  odpow ied 
niego rozkazu  inspektora D uponta, bę­
dącego zw olennikiem  naukow ej o rga­
nizacji śledztwa.

G d y  odśw ieżony, w esoło pogw iz­
dując, w yszedł na ulicę, chw ila była  
już przedw ieczorna.

Zauw ażył, ku  własnem u niezadow o­
leniu, że straci! k ilka długich godzin 
bezczynnie, uśw iadom ił sobie z rozgo­
ryczeniem , że w  śledzi wie każda m i­
nuta jest droga, że pow inna b yć do cna 
w ykorzystan a, jeżeli się chce uw ień­
czyć w yw iad  sukcesem. A le trudn o! U -

rodzil się tak im ; lubił dobrze podjeść, 
w ypocząć, przespać się przed zabraniem  
się do każdej, w ym agającej w iększego 
w ysiłku  pracy. N ie  tak , jak  ci angiel­
scy detektyw i, co z pusitym żołądkiem , 
niewyspaną głow ą gonili zziajani jak 
ch arty  za w yp o czętym  zbrodniarzem .

K ró tk i odpoczynek  podw oił jego 
energię, zaostrzy! um ysł. Postanow i! 
natychm iast udać się do  inspektora 
D uponta, zdać mu raport z rew elacyj­
nych w iadom ości, uzyskanych  od p. 
C o ty  i wspólnie z nim u łożyć plan 
dalszego działania. N iew iad om o już 
dlaczego, pom yślaw szy o  inspektorze, 
splunął szerokim  lukiem  w p rost na 
błotn ik  szybko  przejeżdżającego auta. 
N agle stanął, jak  w ry ty ... oniem iały z 
w rażenia!

W  aucie siedział nieznajom y!
N ieznajom y w  czarnem  ubraniu, 

m iody, b lady, szczupły, z p ieprzykiem  
n.i tw a rz y !!!

T ak sów k a  przem knęła. Stal na 
chodniku, przed sw oją fajeczką, która 
mu w  chw ili tego osłupiającego obja­
w ienia w yp ad ła  z ust. W prost w łas­
nym  zm ysłom  nie w ierzył. C zyż  to 
m oże dalszy ciąg snu?

Szyb k o  biegnący gazeciarz potrącił 
go, w rzeszcząc: „Straszne m orderstw o 
sek— su— al— ne na kobiecie przy  uli- j 

cy des M a rty rs!1’ .

Sierżant ockn ął się; a w ięc "N  j j y  
rzeczyw istość! P om yłka była  ̂
czona! Szybkim  ruchem  sp ra^  
m a w  kieszeni rew olw er i n ag> ' 
zykan ckim  susem znalazł się w  s' (t 
przejeżdżającej o b ok  niego ta*- a  
nie bacząc na to, że była  zajęta £ „j
jakąś m łodą kobietę. W ytrzeszcz
niego zdum ione o czy , oczy n,e ja£flic 
Chciała protestow ać. Jech ała  V... nj 
na dw orzec, śpieszyła do Marsy 
posadę p ryw atn e j n auczyciel*1-. ^ 3, 
sierżant grzecznie przeprosił ją ' ^  
koił, nakazaw szy w p ierw  SZ°  altrfr 
gonić w  ślad za znikającą już na 7 g. 
cie taksów ką, unoszącą nieznajo

A uto. rw ane rozdygotanym  ^
rem w  szalonym  pędzie p0'
przestrzeń, ku  zgrozie wszystkie 
licjantów , regulujących ruch. ^

mada ̂G on ię przestępcę,
tłum aczył się sierżant L u fa . —
m inuta jest mi droga, nie mogę n.
m im o szczerego zrozum ienia
łożenia, pozw olić jej wysiąść- T °  ^  ze
loby m i wiele czasu, musi więc Pa
mną jechać; zapewniam  P ^ ^ A j stl
chćre amie, —  posłał jej na jp i?*1?1 izjt
z sw ych uśm iechów  —  że nie
się pani nudziła... ,

’ n■>

R edaktor odpowiedzialny: D r. Marcel* S

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz m ilim etrow y 1 -szpaltowy kolurn^
4 -łamowej w nadeslanem i nekrologji 40 gr* — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —  E °

kr on**
laiuun vj >» iinuwmuciii 1 11s.n1 uiugji • w jnuincb, it^ciiuaiŁk) HM Jii UUMS.U w ̂  viij ry uznuv guopcruui iii, 1111 at1 v 111cas.11  ̂vn mi & •

50 gr. —  na 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 gr- —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Gala stron a: ogłoszeniowa 400 zł- te .
6M  zl. —  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z L — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. —  Za terminowy diuk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpoW a ^

„D ru k arn ia  P o lsk a", L w ó w , ul. K rasickich  1 8  a, tel. 2 9 - 1 9 ,  pod zarządem  W ładysław a G erm ana. — N ależy  tość pocztow a opłacona ryczałtem


